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W  socjalistycznym obozie A ng lji ujaw­
niają się w  ostatnim czasie <luże fermenty 
i riow© m chy odśrodkowe. Pochodzi to 

głównie z  gospodarczych trudnści kraju, 
z zastoju pewnych działów produkcji. Dość 
powiedzieć, -że od pięciu lat pięć mili mów 
osób cierpi z powodu bezrobocia i ze skarbu 

państwa bierze zasiłki. N ic dziwnego, że 
w  tych warunkach uwaga wszystkich odpo­
wiedzialnych czynników zwnaca się na za­
gadnienie ożywienia produkcji Z tern zaś 
organicznie w iąże się sprawa porozumienia 
i współpracy robotników z przedsiębiorca­
mi, czy li t. zw. .,pokoju społecznego". P e ­
wien krok już w  tej sprawie zrobiony. Jest 
nim zwołanie „Konferencji dla reorganiza­
cji produkcji i dla stosunków pracotrioi ców 
do pracodawców'*. Po raz pierwszy zebrała 
się ona w  dniu 12 stycznia b. r. gr< madząc 
przy jednym siole przedstawicieli robotni­
ków  i przemysłów ców. W  ten sposób an­
gielscy socjaliści stanęli na gruncie solida­
ryzmu, k tóry nasi prawowierni marksiści 
w  rodzaju pp. Czapińskich i N iedziałkow­
skich piętnują jako —  od lan ie robotników 
w  niewolę kapitału... Właśni© w  tych dniach 
ogłoszono sprawozdanie z obrad i uchwał 
„K o n fe ren c ji ', ciekawe jako nowa próba 
osiągnięcia tak pożądanej współpracy mię­
d zy  dwoma klasami zaintemsowanemi bez­
pośrednio w produkcji.

„Celem tych narad — czytamy w sprar 
wozdaniu z obrad Konferencji —  jest współ­
pracować nad rozwiązaniem największego 
problemu, który stoi dziś przed krajem, —  
problemu odbudowy produkcji przemysło­
wej i stałego podnoszenia pozioma życio­
wego ludu“ .

Cóż w  tym kierunku zaleca Konferen­
cja? Konferencja wycli,odzi z założenia, że 
nie da się inaczej odbudować i ożyw ić pro­
dukcji, jak tylko p**zez zapewnienie produk­
cji pokoju i porozumienia m iędzy kapitałem 
a  pracą,. Do tego zaś celu prowadzi rewbu- 
dowra systemu umów zbiorowych, które 
zresztą od lat kilkudziesięciu wykazują po­
myślne rezultaty w  Aglji... Polegają one na 
tern, że o warunki pracy w  przedsiębiorstwie 
umawia się nie jednostka,, ni© poszczegól­
ny pracow nik,. alo organizacja zawodowa. 
N a  konferencji zastrzeżono jednak, że pra­
wo do zawierania umów zbiorowych mają 
m eć tylko te zw iązki zawodowe, które zo­
stały uznane przez Kongres Zawodowy. Dla 
załatw ieia spoTÓw nTędzy związkami zawo- 
dowemi a pracodawcami Konferencja pro­
ponuje powołanie parytetycznyeh komisyj, 
złożonych z równej liczby przedstawicieli 
robotników i  przemysłowców. Naczelnym 
w  państwie organem nad temi komisjami 
iest „National Industrial Council" (Narodo­

w a Rada Przemysłowa), złożona z równej 
liczby przedstawicieli dwóch stron. T a  „R a ­
d a " zbierać się ma cztery razy do noku dla 
załatwiania sporów i zbadania ogólnych za­

gadnień z zakresu produkcji. „R ad a " w y ­
biera także „parytetyczne urzędy pojed­

li atfti,". Charaktery stycznein jest, ze nie za­
lecono systemu obowiązkowego arbitrażu, 
k tóry w ostatnich cnasach coraz więcej 
znajduje uznania.

T a  próba zw iązków  zawodowych nawią­

zania porozumienia z pracodawcami w yw o ­
łała ostrą lo y tyk ę  ze strony żyw iołów  ra­
dykalnych. mających siedzibę głownie w  tak

zw. „N iezałe inej Partji P racy " i w  pewnych 
oś-oilkach ruchu zawodowego ze manytn 
ner,- już z przed paru lat przywódcą górni­
ków (jookdem na czele. N a  zgromadzeniach 
i w  drodze odezw  zaprotestowali ci „rady- 
k a li" przeciw  porozumieniu z przedsiębior­
cami, posługując się argumentami żywcem 
przypominającemi argumenty p. Niedział­
kowskiego przeciw „sondażyzim  w i", jak 

up. tym, że —  porozumienie z pracodaw­
cami i współpraca oznacza podporządko­

wanie interesów robotnika interesom kapi­
talistów. Przeciw  zasadom ustalonym nrzoz 
konferencję rzucili radykałi hasło —  „w a l­
ki klas", pojęto według wskazań Marksa.

W  związku z temi fermentami sto: ogło­
szony świeżo prog.am „PanŁji Pracy". Daje 
on odpowiedź na pytanie o polityczne dąż­
ności, partji socjalistycznej w  chwili bieżą­
cej,, „Tem ps" streszcza go w  sześciu pun­
ktach. Są to: nacjonalizacja własności ziem­
skiej, —  budowa domów robotniczych, —  
rozbudowa szkol powszechnych (z  przymu­
sem szkolnym do 11-go roku życia ) i  sz k ó !  

średnich, —  redukcja budżetu zbrojeń, znie­
sienie ceł t>roLekcyjnych, —  traktat m iedzy. 
narodowy przeciw wojnie, —  zatrzymanie 
obecnego statutu Izby lordów, zniesienie 
płuralności, wprowadzenie autonomicznych 

parlamentów krajowych dla Anglji, Szkocji 
i Irlandji.

Około tyci trzech" faktów  toczy się 
obecnie żyw a dyskusja w  angielskim obo­
zie socjalistycznym. W raz z nią zaś rysuie 
się coraz wyraźniejszy podział na: grupę 
umiarkowaną pod Drzewodnictwem Mac D o­
nalda, i na grupę radykalną, marksowską, 
z Maxtonem i Cook‘iem na czel. Prasa so­
cjalistyczna zapewnia, że nic dojdzie do 
rozbicia f „Labour Party". Być może! N ie
0 to nam zresztą chodzi, czy  się angielski 
socjalizm rozłamie, czy  nic! Podkreślić na­
tomiast chcieliśmy ferment, który go ogar­

nął, a którego źródłem jest to, że część 
odozu wbrew kanonom kontynentalnego 
socjalizmu szuka kontaktu z „hurżmazją"
1 próbuje współpracować w  dziele „pokoju 
społecznego". W . Z.

Ciierntedain o pakcie Kellopa.
Londyn. (PAT.). Na posiedzeniu Izby Gmin 

była w  dalszym ciągu omawiana sprawa sto­
sunku rządu angielskiego do propozycji amery 
kańskich, tyczących wyrzeczenie się wojny. Mi 
nister spraw zagranicznych sir Austen Cham! er 
lain oznajmił, iż obecnie nie może jeszcze po­
wiedzieć, kiedy rząd angielski uzna za możliwe 
i stosowne podpisać pakt„ jednocześnie jpdnak 
dodał, iż uczyniono wszystko, by przyspie zyć 
wysłanie odpowiedzi na ostatnią notę St. Zje­
dnoczonych. Zwłoka jest spowodowana petede- 
wszywsfkiein przoz konieczność dokładnego uzgo 
dnienia nowych zobowiązań z już istniejącerni.

ObambeTlain zapewnił, że rząd angielski sta 
ra się uniknąć niepotrzebnej straty czasu.

 o o - — ~

WUJ KRÓLA ANGLJI ZACHOROW9Ł‘

Londyn. (PAT.) Wuj króla Jerzego, ks. of 
Connaugbt- zachorował dość ciężko, przyezem 
uwinął się poddać lekkiej operacji w nosie- 
Król odwiedził ks. of Co.rnaught w  sobotę, 
w niedzielę zaś złożył miu wizytę wraz z kró­
lową. Stan zdrowia ks. of Connougnt jest ooraa 
lepszy i pozwala spodziewać się rychłego zu­
pełnego wyzdrowienia.
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l t  oleum, Ceraty, Flywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy na łóżka, Kace i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Prrt i ery,  Ghodii lki  kokosowe ,  
P ł a s z c z e  gumowe  i i mpr e gnowane .
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iCraik^w, .Rym \k  10-
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórza 20* 

50 własnych składów.

Termin po lstfegr intu do Ameryki
n i e  b y ć  o z n a c z o n y .

Paryż. (.PAT) V cbec błędnych wiadomości, 
jakie ukazały się w  niektórych pismach krajo­
wych o rzekomeiTi odłożeniu na koniec lipca 
odlotu majorOw Idzikowskiego i KubaL, kores­
pondent PA  Ja zwrócił się do t.eg0 ostatniego 
o wyjaśnienie w tym względzie. Major Kubala 
oświadczył, że aparat „Marszalek Piłsudski" 
jest całkowicie garowy do drogi i że wszyst­
kie przygotowania są ukończone Aparat znaj­
duje się na lotnisku w Le Bourget skąd na­
stąpi odlot do Nowego Jorku via Azoty, skoro

tylko pozwolą na to warunki atmosferyczne. 
Major Kubala zaznaczył, że ani on, ani towa­
rzysz jego major Idzikowsk1 nie oznaczali ni­
gdy dnia odlotu, jest to bowiem ztipemie nie­
możliwe. Start zależny jest jedynie od danydi 
meteorologicznych, któro w każdej chwSi mo­
gą być pomyślne, w związku z czem nastąnió 
może natychmiastowy odlot. Wobec powyż­
szego nomem odlotu może być oitresrony za­
ledwie na parę godzili praw sowtem

Min. Piłsudski odłożył wyjazd do humunji.
PRZYCZYNĄ ZW ŁOKI U FAŁY W  RUMUNJI. —  NAJPIERW  W YJAZD DO W ILNA.

Warszawa (AW.). Wyja-zd p. marszałte Pił­
sudskiego do Rumunji, oo do którego decyzja 
zapadła, kilka dni temu, ulegnie dłuższemu dal 
szemu odroczeniu. Dezycję P. marszałka Pił­
sudskiego tłumaczy się przedstawlonemi przez 
lekarzy względami klimatycznomi, a mianowi­
cie ze względu na panuj - ce w  Rumunji ostat­
nie upały. Ze względu na -sapowi -dziany na 12

sierpni zjazd Legjonistów w Wałuie, wyjazd 
marsz. Piłsudskiego nastąpiłby w  połowię sier­
pnia.

NA RAZIE DO SULEJÓWKA.
Warszawa. (PAT.). Wczoraj wieczorem p. 

marsz. Piłsudski odjechał nr Jdlkr dni do Srak* 
jówka, gdzie bawi p. marszałkowa PiłSud^s. 
z córkami.

Min. Ztlssh tffisdtał do Francji.
Berlin. (PAT.). Wczoraj przejeżdżał przez 

Niemcy w drodze do Fi ancji minister spraw za­
granicznych A. Zaleski. Poseł Knoll wyjechał 
na jego spotkanie do Frankfurtu nad Odrą, to­
warzyszył mu w drodze do Berlina, oraz odbył 
z nim dwugodzinną konferencje.

NOW Y AMBASADOR ANGLJI W  BERLINIE.

Londyn (PAT.). K iól przyjął dzisiaj na 
audjeneji sir Horace Runbold‘a z okazji miano 
watmi go ambasadorem augieishim w Berlinie,

P. SEYDLITZ WOJEWODĄ POMORSKIM, f 

Warszawa (Tel. wł.) Na opróżnione pc 
śmierci óp. gen. Mlcdzianowekngo miejsce na 
stanowisko wojewody pomorskiego ma. byt 
mlanow:,ny dotychczasowy wicewojewoda po 
morski dr. Wł. Seydlitz.

FAB RYK A TYTONIOW A W  ŻYRARDOWIE, 

Warszawa. (Tek wł.) Ministerstw© ekarba 
aprobowało zas; dn czo budowę fabryki tyto­
niowej w Żyrardowie. Budowa tci fabryki ma 
się- rozpocząć z wiosną przyszłego roku.
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©ciem piszą lilii?..
Kto poniewiera [rdr.sśeią Sejmu?

Pos. Malinowski (PPS ) zamieszcza w  pra­
sie socjalistycznej artykuł w  związku z pro­
jektami reformy ustroju. N ie dochodzi w ła­
ściwie do żadnych rezultatów, bo nie moż­
na brać poważnie jego postulatu, b y  były 
w  państwi 3 trzy autorytety: Prezydent R ze­
czypospolitej, sejm i  rząd... T e  „autoryte­
ty1* i  dziś są, a opinja zgodna jest w  tern, 
że ustrój nie jest doskonały. Natomiast war­
to przytoczyć, co pos. Malinowski pisze 
o przyczynach niepopiiiarnożci sejmu w  spo­
łeczeństwie.

„Jako członek —  posiada —  trzech 
sejmów w  Polsce, pilnie się zastanawiam 
nad tą instytucją, nad jej celowością i po­
żytkiem. Sejmy nasze nie zdobyły sobie 
autory+etu przez wielką flpbiażliwość w sto­
sunku jo  tych, co poniewierali ich godno­
ścią. Na zewnątrz są to różni dziennikarze, 
domorośli politycy, a często wszelkiego ro­
dzaju kanalja ludzka; na wewnątrz —  nie­
którzy posłowie, ludzie, których —  że tak 
pow.eTn —  społeczeństwo przez nierozwa­
gę, nieświadomość, lub pomyłkę na to sta­
nowisko powołało11.

Lecz kuoż to „poniewierał godnością11 
sejmu, jeśli n:e lew icowi posłowie tak zaw­
sze gorliw ie bronieni przez PPS.? Czy nie 
PPS., której klab najbardziej demagogicz­
ne głosił m owy i  chronił najwyuzdańszych 
posłów wyzwc'enk>wo-lew:cowych, jest win­
na temu sponiewieraniu godności sejmu?.- 
A d yk u ł pos. Malinowskiego ocknąć powi­
nien klub PPS. i zreflektować! N ie każdego 
osobnika, k tóry się zalicza do lew icy  sej­
mowe], należy i  można bronić!

S I N  B i l l i  11.
LITEW SKI PROJEKT TRŚ K TATU  Z POLŚIv\ ODDZIELA WILEŃSoCZYZNĘ OD POLSKI

,Epoce*„Dzień Polski* przeciw

Nawiązując do przytoczonego wczoraj 
przez nas w yjaśn ien i, sen. Zaglenicznego 
i do artykułu „E pok i11 pisze „Dzień  Polski11:

„Dobrze się stało, że p. senator Żagle- 
niczny publicznie naniętnował przykry wy­
nik głosowania w  senacie nad okólnikiem 
p. premiera Bartla o praktykach religij­
nych w  szkole, jako nierorozumienie, na 
szczęście bez istotnego znaczenia, wywoła­
ne wprowauzejiem w błąd senatorów przez 
wnioskodawcę socjalistycznego. To też nie 
może być mowy o uchylenia obowiązku 
brania udziału dzieci katolickich w  prakty­
kach religijnych w  nakazanej ilości. Dlate- 

• go musimy się zastrzec najkategoryczauej 
przeciwko komentowaniu tej sprawy przez 
„EpoK.ę“ , która w zunelnej ignorancji reli­
gijne! (nie chcemy ją podejrzewać o złą 
wolę) i w  doktrynersko-liberałrem pojmo­
waniu „prawa wolności sumienia" wykorzy­
stuje senackie nieporozumienie dla sformu­
łowania postulatu zniesienia przymusu pra­
ktyk religijnych dla dzied, ako rzęsom o 
niezgodnego z konstytucją, nie wymaga - 
mego ani konkordatem, ani „kanonami ko- 
ściememi11 (II). Za,zmaczamy z całym nacis­
kiem- ż« religijne wychowanie dzieci (ze 
wszystkiemu konstkwenciomi) jest dla nas 
oonditio sine oua non. Protestujemy zwła­
szcza przeciwko porównywaniu dyscypliny 
kościelnej z carskim regime,em11.

W cale w ‘eo ostro! Ty lko , czy  się to na, 
co przyda?... „R adyka li11 z BB. wtedy do­
piero zmieniają stanowisko, gd y  otrzymają 
rozkaz z góry. Ten rozkaz w  sprawie okól­
nika min. Bartla nie został w ydany i  jak 
długo me będzie wwdany, „Epoka1' dalej 
będzie sobie w yn iiyw a ła  te i inne brednie 
o religjjnem. wychowaniu młodzieży.

Dwa wyroki.

„Polska Zbrojna1' zestawia wyrok bol­
szewicki w  procesie szachtyńsk?m z w yro ­
kiem austrjackim w  sprawie Beli Kuhna.

„Dwa te wyroki —  pisze —  które dziw­
nym trafem zbiegły się z sobą w czasie, 
charakteryzują dwa światy odrębnych po­
jęć i rozumować. Najgłębsze zi-ozumienip 
istoty humanitaryzmu, przyznające ocieka­
jącemu k-wią rewolucjoniście święte prawo 
azylu, znajduje tu przeciwstawienie w bar­
barzyństwie kodeksu rewolucyjnego11.

Jakże w  -świetle tych w yroków  wycho­
dzi socjalistyczne odróżnienie m iędzy „so­
cjalisty ero ą11 a „burżnazyjną11 sprawiedli­
wością?

C d i J t d m i m i i s t E & c t i .
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

rgMBffWWM—

PAT. opublikował wczoraj pełny tekst li­
tewskiego projektu traktatu, wręczonego przez 
posła litewskiego w Berlinie Sićlzikauskasa po­
łowi Olszowskiemu w dniu 23 czerwca.. Pro­

jekt składa, się z 15 artykułów Artykuł 1-szy 
brani:

„Wysokie, układające się strony zgadzają 
się na to, że terytorium, położone między gra­
nicą litewsko-rosyjską, wyznaczoną w art.’ 2 
trak ta tu pokojowego w Moskwie z dnia 12 lip­
ca 1920 r., a linją demarkacyjmą, ustaloną 
przez Radę Ligi Narodow dnia 3 lutego 1923 t., 
stanowi teiytorjum, uznane za. sporne przez oba 
Państwa” .

(Traktat litewsko-rosyjski przyznawał Wilno 
Litwie Polska jednaJt traktatu tego nie uznaje, 
oświadczając, że Rosja w traktacie ryskm 
zrzekła się wszelkich praw do ziejąi na zachód 
od ohecnej granicy Ustalona przez Radę Ligi 
Narodów linja z dnia 3 lu+ego 1923 r. nie jest 
wcale linją „demarkacyjną"1, lecz granicą. (U- 
waga Red.).

Art. 2. Tytuły prawne,'Da których opierają 
się wzajemne roszczenia, są: traktat pokerowy 
moskiewski z dn:a 12 lipca 1920 r.. przyznający 
to terytorium Litwie i  postanowienie Konfe­
rencji Ambasadorów przyznające to samo te­
rytorium Polsce.

Art. 3. Zgodnie ze stypuLacjami traktatu 
w Suwałkach z dnia 7 października 1920 r„ 
Wysokie Układąjace sie Strony zobowiązaine 
są dc załatwienia kw sstji ich granic wyłącznie 
za pomocą środkow pokojowych,

Art. 4. Po ustaleniu granicy miedzy Litwą 
i P o tk a  między obydwoma Państwami zcćffa- 
nie zawarty pakt o nieagresji i traktat arbi­
trażowy.

Art. 5. Linja dzieląca snome * ery to: jum nie 
podległej Litwy, będzie uprzednio określona, 
pod nazwą linji administracyjnej Ińewsko-pol 
skiej i pozostanie pod tą nazwą aż do oetateez 
nego uregulowania granic obu Państw.

„Sporne terytoijum niepodległej L itw y" to 
WEeńszczyzma. Projekt litewski proponuje etwo 
rżenie „linji administracyjnej1’ , unikając śwri- 
domue słowa .granica1’ . (Uw. Red.).

Art 6. Ustrój, jąk;emu zostanie poddana 
linja administracyjna litewsko-polska, jest usta 
lany w aaefksie L

Tego aneksu nie ogłoszono.
Art 7. Wysokie Układające sie Strony 

stwierdzają, że dla zapewnienia pokoju między 
Litwą i Polską i dla stworzenia warunkóvv ko­
niecznych do szczerej współpracy należy 
w pierw: zym rzędzie przystąpić natychmiast 
do częściowego zlikwidowania roszczeń przesz­
łych, do dania gwarancji wzajemnego bezpie­
czeństwa i otwarcia ruchu między obywatelami 
obu Faństw.

Art. 8. Z zastrzeżeniem roszczeń za szkody 
wzajemne, wynikające z działań woj- onycb. 
lub z  innych aktów, Polska zobowiązuje się Jo

Różnice pomiędzy tern’  partjami pogłębiły 
się ostatnio pod wpływem Moskwy. Federa- 
liści opowiedzieli się za pomocą Moskwy Ale­
ksandrów zaś i  generał Protogerow odrzucili 
wszelką interwencję bolszewików, co przyczy­
niło się do wystąpienia z ich partji wielu 
członków. W  owym *o czasie zamordowano 
Aleksandrowa i nieco później jego przyjacie­
la Piotra Czaulesa. Morderstwa były spowite 
w  mgłę przypuszczeń, a zbrodnmzs ręce pozo­
stały po dziś dzień nieznane. M. B.

zapłacenia Litwie s u m y ..............miliunów do­
larów amerykańskich, jako wynagrodzenie za 
szkody, spowodowane akcją napastniczą gene­
rała polskiego Żeligow sld-ego.

Litwa chce z ogółu działań wojennych wy­
odrębnić akcję gen. Żeligowskiego, jajco prze­
prowadzaną po zawarciu „traktatu w Suwał­
kach11, jak Litwini określają, układ w sprawie 
linji deanarkacyjnej między obu armjami, pod­
pisany w dniu 7 października 1G20 r.

Art- 9. Wysokie Układające się Strony zo­
bowiązują się nie wszczynać, ani nie tolerować | wywiad b- premjera rządu, wywołał nietył-
ża 'nego rodzaju propagandy na tprytorjmn, j w j,0jatb politycznych, ale i wśród szero-

kich war&tfw ludności wielkie zainteresowanie.

Wiec noełćw 0 .0 .  w Andrychowie
Nagle przerwanie sejmowej ses.i i sensaeyj-

znajdującem się pod ich administracją, jako 
też nie tolerować żadnej organizacji zbrojnej 
lub jego rząd u.

Ten artykuł zwrócony jest przeciwko akcji 
emigrantów litewskich w Polsce.

Art. 10. Na sponr-tn teryterjum zostanie 
stworzona wzdłuż linji administracyjnej polsko- 
litewskiej szeroka na 50 kilomefów strefa zde- 
militaryzowana

Art. 11. Wprowadzenie lub utrzymanie ja­
kiejkolwiek siły zbrojnej, jakc-też i budowanie 
obwarowań lub składów broni t amuimcii bę­
dzie na termie tej strefy zdemnit-aryzowan -j 
wzbronione.

Spełnienie tego żądania- byłoby ogołoce­
niem z wojska orawie całei Wileńszezyzray, co 
jest niemożliwem ze względu na bliskość grani 
cy sowieckiej.

Art. 12. Przekroczenia artykułów 9, 10 .11 
będą uważane za akty agresji przeciwko dru­
giej układającej się stronie.

Art. 13. Rucb między Polską i Litwą. Juk 
też : komunikacja pocztowa i telegraficzna od­
bywać się będą przez stacje graniczne, prze 
znaczone do ruchu z Snem i państwami.

Art. 14. Terytorjum sporne i jego mieszkań­
cy nie mogą brać udziału w tym ruchu. Regu­
lamin ruchu litewsko-polskiego jest zaiwart.y 
w zaląezuiku II.

Mieszkańców „terytorjum spornego1’ cbtiał 
by p Woldemaras poddać zapewne specjalnej 
kontroli celnej i paszportowej, któraby była 
oparta na zasadzie „sporuości”  Wileńszczyzny. 
Mieszkaniec Wilna musiałby ;adąc dc Warsza­
wy, też zaopatrzyć się w paszport.

Art. 15. Traktat niniejszy nie sprzeciwia się 
w iniczem traktatowi Suwalskiemu z 1920 doku . 
Traktat i jego załączniki stanowią nierozdziel- 
ną całość. Będzie on ratyfikowany, skoro zaj­
dzie tego możliwość, a wymiana ratyfikacji na­
stąpi Vy . . . . .

Na te niesłychane propozycje rząd polski 
odoowiedział krótką ratą (podaną przez nas 
wczoraj), wręczoną nrzez p. Wyszyńskiego Si- 
dzikauskasowi. Rząd polski wyraża w tej nocie 
tal, że nie może przyjąć do wiadomości propo­
zycji litewskiej i proponuje pro wad z ani ( dal­
szych rokowań, ale w ramaon ustalonych w Kró 
iewcu.

Po morderstwie gen, Protogercwa.
Przypuszczenia praejy jugosłowiańskiej. —  Osobistość gar Prouogerowa. —  Rewolucyjny 

rucb m icsdnński.

Morderstwo dokonaną na osobie wybitnego 
przywódcy rewolucjonistów macedońskich, ge­
nerała Protogerowa w Sofji, jest iaskrawym do 
wod-em ciągłego niepokoiu i wrzenia w  Mace- 
donji. Nie jest jeszcze ushalonem kto dekonał 
mordu jak również nie jest wiadomom, jakie 
orzyczyny kierowały ręka zbrodniczą. Niektó­
re dzienniki jugosiowieńskic podejrzywają o u- 
dział w morderstwie Vanczev Mic-haiłowa, ry­
wala Protogerowa w  pracy partyjnej. Proto­
gerow miał się oświadczyć za złagodzeniem 
terroryzmu rucim macedońsk:ego i skierowa­
niem. go na więcej pokojową iroge Przeciwnik 
jego atoli Miehajlow, według prasy jugosłuw., 
nie chciał zmienić partypnego kierunku, co 
doprowadziło do zańętej walki, ciągnącej się 
między przywódcami od kilku miesięcy, epilo­
giem której było zamordowanie generała Pro­
togerowa.

Mord usunął z widowni jedną z najwybi- 
tuejszych osobistości ruchu macedońskiegc- 
Generał Protogerow był tym któ-y już przed 
wojną światową organizował bandy, trapiące 
oddziały wojsk tureckich. Od 1903 r. służył ja­
ko kapitan w armii bułgarskiej i na tam stano­
wisku zorganizował powstanie w Mac°donj-i, 
które dzięki jego przebiegłości pogorszyło do 
tego stopnia sytuację rządu tureckiego, że 
w mieszały się w ten konflikl obce państwa, 
ustanawiając w niespokojnych okręgach, z wąt-

dntny, go na czele macedońskiej brygauy, 
która przyczyniła się do zwycięstwa Bułgarji 
nad Jugosławją. W  czasie rządów Radoslawo- 
wa- piastuje urząd ministra aprowizacji, do­
starczając masy zboża głodującym państwom 
centralnym. Po klęsce Eułgarji wycofał się 
w zacisze życia prywatnego; mimo to trzyma 
w swych rękach nici wszelkich sprzysiężeń 
macedońskich. Stambohjski. dążący do zbbże- 
nia z Jugosławją, nieraz starał się przeciągnąć 
na swą stronę Protogerowa; Łro jednak pozi- 
stał nieugięcie przy swych wytycznych. 
W  1923 r. brał udział w obaleniu rtądu, ale 
rozdżw;ęk w kołach macedońskich untera.iili- 
wił mu odpowiednie wyzyskanie zwycięstwa. 
Rozdźwięk ten jak i wiw-.ęlrtne, różniee zło­
żyły się na morderstwo Teoiora Aleksandro­
wa i były bezpośrednią przyczyną Krwawego 
zamachu kobi-ety MenCia Carniciu na przywód­
cę macedońskiego Panizza w wiedeńskim Burg- 
teatrze.

Rewolucyjny rucb macedoński odznaczał 
się w zaczątkach jednolitością i dążył przede- 
wszystkiem do autonomji Mae-edonji % opar­
ciem się o Bułgarję. Po wojnie nastąpiło roz 
dwojenie, którego wypływem byli autonomi- 
ści z Teodorem Aleksandrowem i Protogero- 
wem na. czele, oraz federaliści z dr. Filiriem 
Athanasowe-m. Autono-miści troczyli do swe-

Toteż na wieść, te  do Andrychowa dnia 8 lipca 
przybędą przedstawiciele kluou posersjciego 
Ch. D. zgromadziło ś'ę w obszerne sali kato­
lickiego Domu wszystko co się polityka chrze 
ścijańską interesuje. Przewodniczył wielkromu 
zgromadzeniu p. Piotr Szczygieł prezes miejsc. 
Koła C-h. D. Przemawiał najpierw redattor 
„Głosu Nar.11 p. Babiński M. podając ogólny 
zarys politycznych jtoeunków w państwie. —> 
Następnie zabrał głos witany owacyjnie .sena-i 
tor ks. Kasprzyk i w dłuższem, jasnem i dokła- 
dnem sprawozdaniu przedstawił zebranym stoi 
sunek Klubu Ch. D. do rządu, do innych po* 
selskich ug.mpowań i do budżetu, którego uje­
mne strony wyraźnie podkreślił Z kolei uazie* 
lił przewodniczący głosu posłowi St. Buriano­
wi   znanemu już andryehowskim zwolenni­
kom chrześć.-społecznego kierunku z obchodu 
tegorocznego „Rerum Novaruiń\ Poseł przed­
stawił zgromadzonym rolę marsz. Piłsudskiego 
w nistorji młodej państwowości polskiej, po­
trzebę zmian ustrojowych w organizmie pań­
stwowym, dotknął riedomagań ekonomicznych, 
poddał surowej krytyce ustawę waloryzacyjną 
prof. Zolla, Po przemówieniach poselskich przy 
jętą została rezolucja wyrażająca obu obecnym 
na. sali przedstawicielom klubu poselskiego Ch 
D. pełne wotum zaufania.

W  dyskusji zabierali głos: ks. prof. St. Bu­
chała —  w sprawie dwulicowej polityki P. p. 
S— p. St. Chmiel, Jan Babiński naczelnik gmi­
ny Sułkowice, Fr. Babiński, prezes ehrześc. or­
ganizacji zawodowej z Andrychowa, prosząc, 
by Klub. Ch. D. postawił wniosek w sejm'e 
o zmianę dokuczliwej ustawy o przymusie u- 
bezp. od ognia, niesprawiedliwej i krzywdzącej 
ogól. P. Józef Smaza z Roezyn zwrócił uwasę 
ca demagogję posłów z „Wyzwolenia11, którzy 
za ustawą tą glosowali, a potem radzili chło­
pom, by asekuracyjnych rat nie płacili. Po 
3-godzianych obradach przewodniczący zam­
knął poważne zgromadzenie Miejscowa PPS. 
tym razem raczyła nasze zebranie zbojkoto­
wać. Chwała Bogu! zaczyna jej w głowie świ­
tać! Sęk.

Ks. A. Szlagowski bitkupem- 
sufraganm warszawskim.

Ojciec sw. zamianował byłego Rektora uni­
wersytetu warszawskiego, ks. Antoniego Szła- 
gcwbki ;go biskupem sufraganem warszawskim.

Ks. Biskup-N uminat Dr. Antoni Szlagow­
ski urodził się w r. 1864. Ś więcenia kanłańsidc 
otrzymał w r. 1890. Przez dłuższy okres cząsu 
był profesorem seminarjum diecezjalnego 
w Warszawie. Po zorganizowaniu uniwersytetu 
warszawskiego i utworzeniu wydziału teolo­
gicznego Ks. Brkup Szlagowski został prof es o 
rem Uniwersytetu i wykładał teologję pasto­
ralną i kemiletykę.

Ks. Biskup Szlagowski dał się poznać jaka 
znakomity kaznodzieja. Słynne są .ego rekoł- 
lel eje dla inteligencji przed wojną Jw-ydace 
w osobnej książce) kazai ia posunę Po po­
wstaniu Polski nie było prawie większej uro­
czystości narod-owo-reiigijnej, ktćre.iby Ks. Bi 
skup Szlagowski nie, uświetnił swą mowa.

Ponadto zajmował się Ks. Bbkup Szlagow­
ski s rud jum P*sma św, Owocem tych zaintere­
sowań był „Nowy Testament’1, wydany przed 
wcjLą, kto-y wiele przyczynił się do st opula- 
ryzowania Ewangelji w  nas rem spoieczerstwie.

waass.

Z Żołyni ad Przemyśl,
Zjazd tołyniaifów.

pliwym atoli wynikiem, międzynarodowy kor- go celu Da drodze czysto rewolucyjnej fede-
pus żand? -merji. Prorogerow walczył za zje 
dnotzeniem Macedojji z Bułgar ją. Wybuch 

wojny zastaje go na stanowisku przywódcy 
komitadżi; w krótkim stosunkowo czasie wi-

raliści natomiast w dążeniu do federacji Bał­
kan, w której Macedonja miałaby wystąpić ja­
ko państwo autonomiczne zwalczali metody re­
wolucyjne

Na dzień 3 , 4  lipca- 1928 r. oznaczono oza* 
pierwszego zjazdu Żołymaków, tych, którzy po 
ukończeniu miejscowej szkoły początkowej, o* 
puścili dom rodzinny i udał' 6ię w świal.

Przyjeżdżającym ludność sprawiła owację, 
w czasie wiuań bito z moździerzy —  o godzinie 
5-tej zbiórka uczestników w  szkole miejsco­
wej —  zaroiło się podwórze, choć przybyła tyl 
ko cząstka zaledwie 150 na spodziewana liczbę 
»00. Powitał uczestników ks. dr. Karakulski

/



Nr. 187. „GEOS NARODU" z dnia 12-go Iipca 1928. Sir. JC

„Ziemia ta rodzinna, choć nie urodzajna, choć 
nie górzysta, tak jest drogą, że człowiek gotów 
upaść, objąć rękami i wołać: kocham cię! .— 
Ubogą jest bardzo Żołynia, ubodzy jej miesz­
kańcy, ale jeżeli się porówna jej ubćstwo z licz 
bą ludzi, których wydala, to mimowoli staje 
przed oczyma ogrom prac, jakie podjąć musieli 
ojcowie dla kształcenia swoich dzieci —  i nie­
jednemu stanęła jak żywa przed oczy postać 
swego ojca, zgarbiona przy warsztacie rzemieśl 
niczym, lub postać ojca, którego nogi grzęzły 
po kostki w szarej roli ojczystego zagonu, a 
por- z sędziwego czoła kleił długie włosy i uży­
źniał ziemię rodzinną, stanęła przed oczy po­
stać matki, pod której zgrzębną koszulą bito 
serce gorące i czyste” !

Po powitaniu udali się uczestnicy parami, 
tak jak niegdyś dziećmi przed laty do kościoła, 
a stąd na cmentarz, celem uczczenia pamięci 
zmarłych.

W  dr'u 4 lipca ramo nabożeństwo <— po­
czerni ogólne zebranie w Domu Gminnym, gdzie 
przedstawiono Zarys powstania i rozwój Żołyni 
na tle historji —  i stan gospodarczy w  przesz­
łości a obecnie. Nastąpiły dyskusje: Nie wolno 
nam stąd odejść, dopóki nie zdobędziemy się 
na coś, co ulżyłoby nędzy naszych współroda­
ków —  i uchwalono dobrowolne stałe opodat­
kowanie się miesięczne od 50 gr. do 5 zł. i to 
przysyłać na ręce dalej istniejącego Komitetu 
Zjazdu, co przy liczbie 800, uczyni znaczną 
kwotę, część tejże przeznaczono na pomnik 
Sercu Jezusowemu, na szpital, na zakładanie 
kursów i doraźne zapomogi. Ponadto przystą­
piono do założenia Kasy Zaliczkowej, dla zapo 
móg rękodzieł i rolnictwa z dobrowolnych u- 
działów Żołyniaków. Przedstawieniem i poże­
gnaniem zakończono zjazd. S. D.

„Król rzezników" Iwwskich, Nowak 
przed sądem.

KARJERA PASKARZA WOJENNEGO.

Przed sądem karnym we Lwowie rozpoczę­
ła się rozprawa przeciwko królowi rzeżników 
lwowskich Nowakowi. Na ławie oskarżonych 
oprócz Józefa Nowaka obwinionego o zbrodnię 
oszustwa, krzywoprzysięstwa, lichwę mieszka­
niową, oszczerstwo i gwałt publiczny, zasiedli 
b. kpt. dr. Zabłocki obwiniony o zbrodnię 
oszustwa przez sfałszowanie pieczęci, dalej cze­
ladnicy Nowaka: Czerwiński, ' Wilczyński,
obwinieni o zbrodnię oszustwa z powodu zło­
żenia fałszywych zeznań. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia przystąpiono do badania Nowaka, 
który do winy się nie przyznaje.

PIŁSUDSKI WYGŁOSI 12 SIERPNIA W IEL 
KĄ MOWĘ POLITYCZNĄ W W ILNIE. Na
12 sierpnia zwołany został do Wilna zjazd le- 
gjonistów oraz zjazd organizącyj strzeleckich.
Na zjeździe tym według otrzymanej infor­
macji p. marsz. Piłsudski wygłosić ma wielką 
mowę polityczną, niewykluczonem jest, że 

mowie tej p. marsz. Piłsudski sformułuje 
swój .program reformy konstytucji i przebu­
dowy ustroju państwowego.

ZAMIERZONA ZMIANA N AZW Y PLA C U ; poodgryzała dziecku palce oraz wygryzła po- 
SASKIEGO NA PLAC PIŁSUDSKIEGO. Jak liczki. Dziecko zmarło w okropnych bole-
d-onosi „Robotnik” , Związek Napra.wy Rzeczą- ściach przed nadejściem pomocy.

pospolitej przygotowuje petycję o zmianę na­
zwy „Placu Saskiego" na Plac Marsz. Piłsuds­
kiego. W  motywach petenci podają, iż pierwszą 
rewję wojsk polskich po oswobodzeniu Rzeczy­
pospolitej od okupantów, Marszałek przyjął na 
„Placu Saskim’1, co winno być upamiętnione 
w nazwie placu. Petycja ta jest., przedewszyst- 
kiean .przedkładana do podpisu urzędnikom we 
wszystkich państwowych urzędach.

NACIĄGANIE POLAKÓW Z AMERYKI, 
BAW IĄCYCH W  OJCZYŹNIE. Jak donoszą 
dzienniki, pierwsze wrażenie, jakie odnieśli na 
ziemi polskiej wycieczkowcy polscy z Ameryki, 
było dość ujemne. Wycieczkowcy płacili za 
czyszczenie obuwia 5 zł. Kiedy w kantynie 
płacili za herbatę większemi banknotami zło- 
towemi, nie zwracano im reszty.

POŻAR MAGAZYNÓW KOLEJOWYCH 
W  STOLICY. Onegdaj wybuchł w  magazynie 
na stacji Warszawa, Gówna-Towarowa groźny 
pożar. Mimo energicznej akcji ratunkowej kil­
ka magazynów wraz z zapasami towarów spło­
nęło. Pożar wywołany był zaprószoną iskrą 
z komina lokomotywv,

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA, POGRY­
ZIONEGO PRZEZ ŚWINIĘ. We wsi Marjanów 
pow. lidzkiego w jednym z domów pozostawio­
ne bez opieki dwuletnie dziecko poniosło stra­
szną śmierć. Do mieszkania weszła Świnia i

dnoczonyeb' pociągnęła za sobą szereg śmier­
telnych ofiai. W  Nowym Jorku temperatura 
osiągnęła 35° C, w Chicago i w Pensylwanji 
upały doszły do niebywałej wysokości 51* C. 
W samem Chicago zmarło w jednym dniu na 
ulicy przeszło 30 csób na udar słoneczny.

Także w Nowym Jorku zanotowano kilka­
naście ofiar upału.

NIEUDANA PRÓBA ROPY NAFTOWEJ 
JAKO PALIW A. Angielski parowiec „Car- 
manthenshire", który wyruszył w podróż do 
Chin. w drodze zapalił się, zanim opuścił Tami­
zę. Pasażerowie w liczbie 20-tu zostali wysa­
dzeni na ląd. Ogień rozpoczął się w częściach 
parowca, gdzie było złożone paliwo. Przed przy 
byciem straży ogniowej znaczna część statku 
znajdowała się już w ogniu. Parowiec dotych­
czas używał jako paliwa węgla. Dopiero pro raz 
pierwszy spróbowano, na nim zastosować ropę. 
Dym, jaki wydc bywał się z okrętu, utrudniał 
akcję ratunkową straży ogniewej, która przy­
była na 12-tu holownikach.

Przyszły poseł. —  Tatusiu, chciałbym tak 
się uczyć jak tatuś, aby w  przyszłości zostać 
posłem.

*— Głuptasie, do tego nie potrzeba nauki.
--- Właśnie dlatego.

Wytłumaczył. —  Czy przypuszczasz, że ka­
pitan ożeni się z naszą przyjaciółką, Zuza?

—  Nie dziwiłbym się wcale. Człowiek ten 
podczas wojny złożył wiele dowodów niezwy­
kłej odwagi.

Dobry budzik. —  Dziś po raz pierwszy nasz 
bud-zik zbudził mnie na czas.

—> A  to w jaki sposób?
—  Stara dała mi nim dobrze po głowie...

' -rtargnienie. Młoda amerykanka, była stu 
dentka uniwersytetu, spotyka swego dawnego 
profesora, którego roztargnienie stało się przy­
słowiowemu

—  Czy nie przypomina pan mnie s He, pro­
fesorze? —  rzecze do zadumanego filozofa. —  
Prosił mnie pan kiedyś, abym została jego 
żerną.

—  Oh, tak! —  odpowiada profesor, budząc 
6ię z zamyślenia. —  I... i czy została nią pani?

Przy zamawianiu pojedynczych

aTragiczne położenie rozbitków JtaSji
JEDEN Z ROZBITKÓW UMARŁ. —  CZY SĄ SZANSE RATUNKU?

Według otrzymanych z Kingsbay wiadomo-1 Grupy Mariano, która prawdopodobnie znaj-
Ś P .t i t 7 v  r p r t f l T l i  t i i P r o n m i l r  t p p h n t P ł m ?  ' r l n i r t  s i o  n o  n l w w u i o A ó i  l - r u o  t i t o  n r J r t w . I o n r .

egzemplarzy „Giosu Narodu44
należy równocześnie nadesłać
20 gr. za każdy numer dzien-
nika 1 opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza.

ści inż. Cecioni, kierownik techniczny sterowca 
„Italji", znajdujący się w grupie Viglieri —  
zmarł z powodu ran, otrzymanych podczas lą­
dowania.

Dwaj inni towarzysze ekspedycji Nobile za­
chorowali ciężko z powodu ciężkich warunków 
klimatycznych podbiegunowych. Towarzysze 
gen. Ncoile, którzy pozostali na krze lodowej 
strasznie Wychudli. Wielka kro lodowa, na któ­
rej znajduje się grupa Viglieri, stopniała do tej 
wielkości, że trudno obecnie na niej wylądo­
wać. Prądy morskie i wiatry kierują krę na 
przylądek Smith. Sowiecki łamacz lodów 
„Krassin" od piątku posunął się tylko 2 kilo­
metry na wschód. Stanął obecnie przed olbrzy­
mią krą lodową, długości jednego kilometra, 
a grubości 2 metrów. Z kry tej lotnik Babusz- 
kin rozpoczął lot w kierunku grupy gen. No- 
hile.

ZAMACH NA WIĘZIENIE CZEREZWYCZAJ- 
K I SOWIECKIEJ?

Nadeszła wiadomość z Moskwy jakoby 
w budynku G. P. U. na Łubiance, w którym 
więzieni są oskarżeni inżynierowie w procesie 
Donieckim nastąpił wybuch tyskutek podłoże­
nia bomby. Podobno wiele osób jest zabitych 
a budynek poważnie uszkodzony. Zamach miał 
być popełniony w celu uwolnienia oskarżo­
nych. Bliższych szczegółów brak, bowiem cen­
zura rosyjska nie przepuszcza żadnych wiado­
mości.

dujo się na pływającej krze, nie odnaleziono, 
Grupa ta posiadała prowizję jeszcze na tydzień, 
brakowało jej jednak broni i obuwia.. Członko­
wie grupy V:glieri‘ego są. przygnębieni i chorzy 
leoz posiadają zapasy, które pozwolą im prze­
trwać trzy miesiące.

Wszelkie ślady po Amundsenie zaginęły. 
W  kołach fachowych uważają, że Amundsen i 
jego francuski towarzysz nie żyją, ponieważ 
aeroplan musiał wpaść do morza. Ekspedycja 
włoska z kap. Sori zaginęła. Od 14 dni nie daje 
o sobie znaku życia. Prawdopodobnie padła 
ona ofiarą ciężkich warunków atmosferycznych.

Sztabowy kapitan czeski Mamszrk, odbjwa 
ją* y lot propagandowy po Europie zawiadomił 
czasopismo „Dustojnickie Listy", że poczynił 
starania, aby umożliwione mu wzięcie udziału 
w akcji ratowania rozbitków „Italji".

KONGRES MIĘDZYNARODOWY KATO­
LICKICH ESPERANTYSTÓW. Międzynarodo­
wy Związek Katolickich Esperantystów I. K.

Kraków  
itr. Gertrudy 5. Mino „W Kraków 

iw. Gertrudy 5.
DZIS I CODZIENNIE

Mimo letniego sezonu wielki podwójny program  sezonu zimowego 
“  ' B'

S K A Z A Ń C Y 44
arcydzieło filmowe, reżyserii w ielk iego psychologa Rudolfa Meinerta. —  Gwałtowny 

protest przeciwko okrucieństwu społeczeństwa, -w głównych rolach:
Małgorzata Schlegel, Eugenjusz Kldpler, Albert Steinriick, Herman Picha

i w ielu  innych.

Napiętnowany. —  Krzywdzące orkarżenie. — Niedola córki skazańca. — Dla ojca w ie­
czne kajdany. — Ofiara szantażu. — Skarga Skazańca. — Ostatnia przystań. — Więzienie

ponadto

H a r o l d  L l o y d  w  s p ó d n i c y śmiechu i niebywałej
sensacji —  Progam ten powinien każdy zobaczyć. —  Sala specjalnie wentylowana

Wspaniała ilustracja muzyczna.

Początek o godzinie 5, 7 i TIO, wieczór. święta o godzinie 3 popotudmu.

U. E. urządza w  tym roku (12— 15 sierpnia) 
13. Kongres w Tilburgu w Holandji. Bliższych 
wiadomości udziela Polska Katolicka Unja 
Esperancka, Wielkio Hajduki, ul. .Wolności 29.

NA POBOJOWISKU NAJWIĘKSZEJ BI­
T W Y  ŚW IATA. Do Yerdnn przybyli dawni 
żołnierze armji polsHej na froncie francuskim 
z gen. Hallerem na czele. Miasto urządziło we 
wtorek na cześć pilskiej delegacji uroczyste 
przyjęcie. Delegacja zwiedziła wszystkie waż­
niejsze punkty, w których rozegrała się najwię­
ksza w dziejach świata bitwa.

RAID EUROPEJSKI „OSTATNIEGO MO­
H IK AN IN A" DOROŻEK KONNYCH. Przez Pra 
gę przejeżdżał w drodze do Wiednia ostatni 
właściciel dorożki konnej z Kolonji nad Renem 
Karol Martin.

DZI SŁOWACCY MODLĄ SIĘ O WCIE 
LENIE SŁOWACJI DO WĘGIER. W  ostatnich 
dniach skonfiskowano na Słowacji wielką ilość 
żydowskich książek do modlenia, wydanych na 
Węgrzech, a zawierających modlitwę o wyzwo 
lenie Słowacji z pod jarzma czeskiego, ora.z o 
restytucję starego państwa węgierskiego.

FOTOGRAF GOTTHIEL Z GDAŃSKA ZA­
ARESZTOW ANY 28 czerwca w czasie przygo­
towań do zdjęcia mostu granicznego został na. 
skutek interwencji komisarza generalnego 
w Gdańsku zwolniony z więzienia za kaucią. 
Charakterystycznem jest, że prasa gdańska wy 
zyskiwała moment aresztowania, podburzając 
opinję publiczną przeciw surowemu postępowa 
idu władz polskich w odniesieniu do Gdańsz­
czan. 1

ODKRYCIA W YKOPALISKOW E W  W IE­
DNIU. Jak donoszą pisma, w centrum Wiednia, 
na Neumarkcie przed hotelem Krautza. robotni­
cy, pracujący przy robotach ziemnycłi, natra­
fili na kości ludzkie. Obok kości znaleziono 
przedmioty, których pobieżue zbadauie wyka­
zała, że ongiś znajdował się w tem miejscu 
cmentarz rzymskiej osady Vindobona.

30 OSÓB ZMARŁO W  JEDNYM DNIU 
W CHICAGO WSKUTEK UDARU SŁONECZ­
NEGO. Straszna fala upałów w Stanach Zje-

Zjazti niemieckich nacjonalistów 
w Sławie.

Żądanie rewizji granic Polski —  Podziękowa­
nie dla Stresemanna.

Związek „wiernych ojczyźnie niemieckiej" 
wschodnich i zachodnich Prusaków zakończył 
w sobotę swe dwudniowe obrady w Iławie 
(Prusy Wach.) uchwaleniem szeregu rezolucji, 
w -których w ostrej fonnie wypowiada się 
przeciwko postanowieniom traktatu wersal­
skiego, wykreślającym obecne granice Nie­
miec na wschodzie oraz ustalającym wyłączną 
odpowiedzialność Niemiec za wywołanie woj­
ny światowej. Jedna z tych rezolucji zwraca 
się następnie do rządu Rzeszy i rządu pruskie­
go z apelem, aby poparły ze swej strony postu­
laty mniejszości niemieckiej w Polsce i na L i­
twie w zakresie dążeń gospodarczych, kultu­
ralnych i politycznych. W  rezo’ ucji tej podkre­
śla zwią.zek konieczność wydatniejszego sub­
wencjonowania prze® rzĄfl niemiecki akcji ko- 
lonizacyjrjej wzdłuż pogranicza wschodniego. 
Kongres związku wystosował do ministra Stre­
semanna depeszę hołdowniczą, w której wyra 
ża podziękowanie za to, jż min. S-łresemanu 
w formie niedwuznacznej wypowiedział sóę 
przeciwko Locamo wschodniemu, a tem sam 
niejako zaprotestował przeciwko „niedającej 
się utrzymać(!) obecnej granicy wschodniej. 
W  końcu depesza związku wyraża oczekiwa­
nie, że powyższe stanowisko ministra Sbrese- 
manna w  przyszłości nigdy nie ulegnie zmia­
nie.

W  odpowiedzi na depeszę hołdowniczą- n* 
czestników kongresu minister Stresemann na­
desłał na ręce prezydjum telegram, w którym 
dziękując za wyrazy uznania podnosi, iż wy­
wody kanclerza Rzeszy p. Hermana Mullera 
ponownie stwierdziły, że oczekiwanie, które 
znalazło swój wyraz w depeszy hołdowniczej 
kongresu „pokrywa się całkowicie ze stano­
wiskiem zajętem przez rząd Rzeszy".

 00-------

Jesienny konsystorz papieski?
Jak się „Germania" dowiaduje z Rzymu, 

Ojciec św. dopiero na jesień zwoła konsystorz 
papierki. Dotychczas odbywały się konsysto- 
rze papieskie regularnie w  czerwcu i grudniu. 
Jak wiadomo, w roku bieżącym konsystorz 
czerwcowy się nie odbył.

Wycieczka w Beskioy Śląskie  
sa  Orawę i Liptów.

urządza- w dniach od 4 do 26 sierpnia Od­
dział Warszawski Polskiego Tow. Tatrzańskie­
go. Uczestnicy wycieczki zwiedzą w  ciągu 
trzech tygodni zachodnią część t. zw. pasa tu­
rystycznego po stronie czeekosłowackiej. 
W  szczególności rozpoczynając od Frydlandu 
na Śląsku i najwyższego szczytu śląska Cie­
szyńskiego, Łysej Góry zwiedzone będą kolej­
no Beskidy Śląskie, Racza Hala. Magóra Oraw­
ska, Niżne Tatry, Liptowsko-Orawskio Hale 
z Wielkim Choczem. Orawskie Zamki, Rużom- 
berk, Demenowska Jaskinia a z Liptawskiego 
Mikulasza powrócą uczestnicy do Zakopanego 
przez Zachodnie Tatry. Ogólne koezta wycie­
czki wyniosą około 400 zł. od osoby. Prócz 
pasm górskich zwiedzone będą po drodze mia­
sta i miasteczka, zakłady kąpielowe i ruiny 
zamków. Zgłoszenia (najpóźniej do 30 lipca) 
i zapytania o informacjj należy kierować pod 
adresem prowadzącego: Dr. Miecz. Orłowicz, 
Warszawa Min. Robót Publ.

Przy zmianie adresu prosimy 
T.P. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu
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Największa poi, organizacja młodzieży.
Ze sprawozdania Zjednoczenia Młodz. Polskiej.

Na zjeżdzie Rady Naczelnej Zjednoczenia 
Młodzieży Polskiej w Krakowie, o którym pi­
saliśmy w  ub. tygodniu, złożył ustępujący Za­
rząd obszerne sprawozdanie. Ukazało się ono 
także w  druku jako pokaźna książeczka o 70 
stronicach, zapełniona szezegółowemi tablicami 
stątystyeznemi. Przytoczymy z nich jeszcze 
kilka cyfr, ilustrujących rozwój tej najpotęż­
niejszej organizacji młodzieży w  Polsce.

Zjednoczenie 6kupia ogółem 25 Związków 
męskich, żeńskich i mieszanych. Ponadto kan 
dydują do Zjednoczenia 3 Związki. We wszyst­
kich tych Związkach było ogółem 3.609 Sto­
warzyszeń. W  obliczeniach statystycznych 
uwzględniono tylko te Stowarzyszenia które 
nadesłały dokładne sprawozdania. Według 
tych obliczeń w Stowarzyszeniach męskich 
było 67.640 członków, w żeńskich 61.455, 
w  nielicznych Stowarzyszeniach mieszanych 
1.340. Razem 130.444.

Te obliczenia uwzględniają stan z końca 
1927 roku. Ponieważ w  roku 1928 liczba człon­
ków Stowarzyszeń zwiększyła się, przeto —  
uwzględniając Stowarzyszenia, które sprawo­
zdań nie nadesłały —  można przypuszczać, że 
Zjednoczenie liczy ogółem około 150.000 człon- 
ków.

Ogromna większość tej młodej armjj, to

Ruch wydawniczy.
Dr. Stanisław Tcłłoczko, profesor Chernji 

Uniw. J. K. we Lwowie: CHEMJA W  ZAKRE­
SIE WIADOMOŚCI POCZĄTKOWYCH z 145 
rycinami w  tekście. Wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich —  1928. Cena 
ił. 3.

Chemja, jako przedmiot nauczania szkolne­
go na stopniu niższym, w  szczególności w szko­
le powszechnej, jak i w szkoło średniej, dopie­
ro od lat kilku weszła w  zakres przedmiotów 
obowiązkowego nauczania, objętych programa­
mi różnego rodzaju szkól.

Wprowadzenie chemji w szkole ogólno­
kształcącej już na niższym stopniu nauczania 
wymagać musi oprócz racjonalnego programu 
również dostarczenia szkole odpowiednio wy­
szkolonego nauczyciela, a nadto dobrego pod­
ręcznika. I  jednego i drugiego brakowało nam 
w pierwszych latach rozbudowy naszego szkol­
nictwa. Literatura podręcznikowa z dziedziny 
chemji w  dziale niższego stopnia nauczania 
wprost nie istniała, a i dziś jeszcze jest tylko 
kilka zaledwie podręczników łączących fizykę 
i  chemję w jednej książce.

Prawdziwą zasługą Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich jest wydanie podręcznika Che 
mji, a to tern bardziej, że autorem jego jest 
znany wybitny polski uczony chemik, autor 
najbardziej od szeregu lat cenionych podrę­
czników szkolnych i uniwersyteckich, wykła­
dający chemję na Uniwersytecie jako czynny 
profesor, były wieloletni nauczyciel szkół śre­
dnich i semlnarjów nauczycielskich. Podrę­
cznik, który wyszedł z pod pióra takiego auto-

młodzież pozaszkolna. Do szkół uczęszcza tyl­
ko 3.916 osób. Ną roli u rodziny pracuje 54-496, 
w majątkaeb dworskich 9.156, w przemyśle 
10.003, w rzemiośle 16.647, w handlu 3 387, 
w biurach 3.238 osób i  t. d.

Młodzieży w latach od 14__18-stu jest 
56-257, w w}eku od 1® do 25 lat 61.679. 
Członków senjorów naliczono 1.185, członków 
wspierających 5.258.

Interesująco cyfry zawiera statystyka czy­
telnictwa. Ogółem ahonowano w Stowarzysze­
niach 11.555 egzemplarzy ,,Przyjaciela Mło­
dzieży11, 20.423 egzemplarzy „Młodej Polski11 
i 3.763 egzemplarzy „Kierownika Stowarzy­
szeń Młodzieży11.

O pracy Stow rzyszeń pisaliśmy już wie­
lokrotnie. Nje chcąc nużyć czytelników cyfra­
mi, powiemy tylko Lrótko, że odczyty przed­
stawienia, rekolekcje, wycieczki etc. urządza­
ne przez Stowarzyszenia, liczy się na tysiące. 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej jest nietylko 
największą, ale i najpracowitszą organizacją, 
najwięcej i najlepiej nad wychowaniem młode­
go pokolenia pracującą. jj

ra wykazuje też walory dydaktyczne nieprze­
ciętne, zarówno co do treści materjalu. jak i je­
go przedstawienia. Świadczą o tern następu­
jące zasadnicze cechy tego nowego podrę­
cznika.

Ścisłe, do najdrobniejszych ustępów kon­
sekwentne przeprowadzenie programu mini- 
sterjalnego i to zarówno co do materjału, obję­
tego programem, jak i przewodniego celu nau­
czania. A więc: 1) podanie i uporządkowanie 
w umyśle uczącego się wiadomości, które obej­
muje on bezpośrednio od nauczyciela lub wy­
nosi z ćwiczeń szkolnych. 2) wdrożenie do w y­
ciągania logieznych wniosków nawet z najdro­
bniejszych spostrzeżeń, stanowi w podręczniku 
wyraźną przewodnią nić wykładu.

Autor celuje przytem prostotą w opisie po­
dawanych faktów, unika ich nagromadzenia, 
pamięta, że nawet najbardziej piękny opis sło­
wny nie zastąpi nigdy obrazu realnego, a więe
0 ile tylko jest możliwe, posługuje się liczny- 
mi oryginalnie pomyślanymi rysunkami, wre­
szcie wprowadza jako środek wysoce dydakty­
czny posiłkowanie się obok słownych wyrażeń 
symbolami chemicznych pierwiastków, lec? 
nie dla wyrównania ilościowej strony przemian 
chemicznych, a wyłącznie tylko dla jakościo­
wego zobrazowania składu chemicznego eiał.

Szczęśliwą inicjatywę miało Wydawnictwo 
Zakładu im. Ossolińsikch podejmując się wy­
dania tego podręcznika Chemji prof. Tołłoczki
1 przeprowadzając go w niezwykle, jak na pod­
ręcznik starannej formie zewnętrznej, a autor 
jego oddaje niewątpliwie prawdziwą przysłu­
gę szkoie, oraz szerszemu ogółowi, który pra­
gnąłby zapoznać się ze zjawiskami chemiczne- 
mi, z ich zużytkowaniem, nie obarczając czy­
telnika niezrozumiałymi wyrazami i odstrasza­
jącą symbolistyką. j

Rzeczy ciekawe.
Ludzie, którzy przyciągają pioruny.
W  Frankurcie nad Menepi zanotowano na­

stępujące wydarzenie:
W  tych dniach wybrał {się na wycieczkę za 

miasto niejaki H. Lassnaann. Zaskoczyła go bu 
rza, w ezasio której Le&smann rażony został 
Śmiertelnie piorunem- Nie było w tem nie nad­
zwyczajnego, gdyż iluż to ludzi ginie podobną 
śmiercią, gdyby nie szczególne okoliczności, do 
tyczące tej sprawy.

Lessmann był dziwnie przez piorun prześlą 
dowapy. W  r. ub. dwukrotnie był porażony, 
zawsze jednak zdola.no go uratować. Niemniej, 
jak mawiał do znajomych, był przekonany, że 
od pioruna zginie, a to się sprawdziło.

Podobnie było z kupcem francuskim, Ceza­
rem Beltran, który zmarł ub. roku w Lugdunie,

Beltran był ni mniej, ni więcej, tylko pięć 
razy rażony przez piorun, miał jednak więcej 
szczęścia od Lessmanna. Poraź pierwszy raził 
go piorun, gdy miał lat 20. Pracował wtedy na 
polu. Piorun zdarł z niegio ubranie, nic mu je­
dnak nie zrobił, W tym samym roku miał podo 
hpą przygodę, opłacił ją jednak utratą jednego 
oka.

Łatwo zrozumieć, że od tego czasu Beltran 
ogromnie obawiał się burzy.

Przyjął posadę dzwonnika przy miejscowym 
kościele. Pewnego dnia podczas burzy piorun 
udeczył w  wieżę owego kościoła i zabij czło­
wieka, który się w niej schował, ą dzwonnika, 
oddalonego od tego miejsca o kilka metrów, 
lekko zranił.

Dawny strach opanował znów  Beltrar/a. 
Aby móc spać bezpiecznie, kazał dorobić do 
łóżka szklane nogi, spoczywające na gumowych 
izolatorach. Poprzysiągł też sobie, że nigdy nie 
wybierze się na żadną wycieczkę. Jednakże 
z okazji 18-letniej rocznicy urodzenia syna, dał 
się na nią namówić i wtedy znowu spotkał się 
z pio-iinem.

Szukając schronienia przed burzą, schowali 
się —  ojciec i  synem —  pod drzewem. W parę 
sekund później uderzył w owe drzewo pierun 
i zabił chłopca, U Beltrańa skończyło się na 
ć'trvhu

Dwa lata przed śmiercią Beltrańa, pomimo 
piorunochronu, uderzył piorun w jego dom. Po 
wstał pożar ,od którego spaliła się część domu, 
Beltrańowi nic się nie stało. Okazało się. że 
piorunochron był źle umieszczony j nie mógł 
uchować przed wypadkiem.

Beltran jednak umarł śmiercią naturalną.

Dom wypoczynkowy dla kapłanów 
i kleryków,

w Kokoszycach pow. rybnicki G. Śląsk.

Dnia 18 lipca b. r. nastąpi poświęcenie 1 
otwarcie Domu wypoczynkowego dla kapłanów 
i kleryków. Aktu poświęcenia dokona Ks. bi­
skup Lisiecki. W  dniu poświęcenia zjedzie 
z pewnością wielu księży do Kokoszyc. Dojazd 
koleją Rybnik-Wodzisław. W  Wodzisławiu bę­
dą autobusy do dyspozycji Szan. Gości do Ko­
koszyc.

Miejscowość Kokoszyce leżące w powiecie 
rybnickim najpiękniejszej części Górnego Ślą­
ska jest jakby wymarz o: do przepędzenia swe­
go urlopu czy waaacji W  domu wyipoezynko-

Włoskie madonny.
Z wydanego świeżo nakładem księ­

garni Krzyżanowskiego zbiorku poezji 
Jana Pie trzyekiego: „Włoskie Madon­
ny11 przynosimy dziś czytelnikom dwa 

. wiersze. Pierwszy jest adnotacją poety 
do obrazu Jana Belliniego: ,.Madonna 
deglj alberetti11 (Madonna między 
di zowkami), której piękna reprodukcja 
zdobi okładkę książki Pietrzyekięgo —  
drugi, to kolorowy obrazek poetycki 
z laguny weneckiej. (Przyp. Red,).

MADONNA MIĘDZY DRZEWKAMI.

To dwóch drzewek zielonych mówią młode
[liście —- —

Czekamy tu na wiatru wiosennego przyjście, 
Na wiosnę w łodzi złotej, na blasków uwięzie, 
Co nam złotą miłością spłyną na gałęzie.

To dwóch drzewek dwie struny zieloną pieśń
[grają —  —

Gramy słońcu złotemu i złoconym majom 
| rowom, ukąpąnym w wiosennej zieleni 
I żółtej owej miedzy, co w słońcu się mieni.

Wkoło pustka jest złota —  ną polach nikogo r*

Ale wiemy, Madonna tu pójdzie tą drogą, 
Stanie chwilę pomiędzy drzewkami, że drżące 
Nie zielone, lecz złote będziemy, jak słońce.

MADONNA NA LAGUNIE.

Z weneckiego zaułka Madonna spojrzała.
Na lagunie jest jasność błękitna i biała.
Na lagunie, gdzie żagle się chwieją l łodzie* 
Uśmiech nieba połyska w słonecznym niewodzie.

 Oio czyjeś kwiatami stroiły tu ręce
Stary obraz Madonny, iż w kwietnej sukience 
Cały płoni się krasą kwitnącą i wonną _  —-

A gdy wieczór zapadnie, ze starą Madonną 
Tylko morze coś mówi ł szepce. Na fali 
Jakaś skarga, najcichsza ze wszystkich się żalŁ 
Jakiś smutek po wodzie błękitnej się wlecze, 
Jakby serce w lagunie płakało człowiecze.

JAN p ie t r z y c k l

wym prócz kaplicy, refektarza, sali rekreacyj­
nej znajduje się 40 pokoi do dyspozyeji Gości.

Zamek śliczny, park stunjorgowy o stule­
tnich dębach, las 80 morgowy, plac sportowy, 
kręgielnia, wycieczki w dolinę Odry stworzą 
zaciszne miejsce ną wytchnienie po trudach 
w pracy naszej. Goście będą mogli skorzystać 
i z rekolekcyj, których 2— 3 serje na miejsca 
odprawione będą.

Księży wszystkich diecezji przyjmuje za­
rząd. Uprasza się o wczesne zgłoszenia pod 
adresem: X. proboszcz Otręba, Świętochłowice, 
Górny Śląsk-

C z ł o n k o w i e  i  s y m p a t y c  
C b .  D .  p a m i ę t a j c i e  o  
F U N D U S Z U  P R A S O W Y *  
s t r o n n i c t w a .

„Ci, którzy idą...?*)
Kto —  jak niżej pod pisany —  miał szczę­

ście być świadkiem'początków ruchu „odrodze­
niowego11 wśród naszej młodzieży akademic­
kiej, nie mógł nie cieszyć się nadzieją, że 
z ośrodków organizacyjnych tego ruchu wyj­
dzie na Polskę coś znacznie, ale to znacznie 
lepszego od innych „ideowych11 i nieideowych 
ugrupowań na gruncie uniwersyteckim, dla któ­
rych tak często sprawdzianem była odpowiedź 
na pytanie, czy ideologja jest „narodowa11, czy 
nienarodowa (sic!), „ludowa11 czy nie, „lewico­
wa11 czy nie. Jeżeli tu i ówdzie w programach 
tych ideowych zabłyszczał przydomek „chrze­
ścijański11, wówczas niejednokrotnie było to 

chrześcijaństwo osobliwego autoramentu. Nie 
tak poczynała sobie młodzież „odrodzeniowa11. 
Inicjatorowie tego ruchu u nas, na akademic­
kim gruncie zagranicą —  zwłaszcza we Fry­
burgu szwajcarskim —  na przykładach tamspo-

*) „V I. Tydzień Społeczny1* Stowarzyszenia 
Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie11 w Lu­
blinie w  sierpniu 1927 roku. (Związek Senjo­
rów „Odrodzenia11, stowarzyszenia młodzieży 
akademickiej. Tom I.) Lublin. Uniwersytet 
192S, str. 117 w  8-ce większej. Cena egz. 4 zł. 
Dla zamawiających bezpośrednio w wydawnic­
twie Związku Senjorów „Odrodzenia11 (Lublin, 
Uniwersytet, PKO. Nr 14.394 Związek Senjo­
rów Odrodzenia) —  zł. 3.60 wiąz z kosztami 
przesyłki. Członkowie Związku Senjorów tylko 

, 2 złote.

tykanych mogli przekonać się i przekonali **), 
czego może dokonać dla młodzieży, dla dążeń 
jej naukowych, dla wyrobienia charakterów 
i dla późniejszej działalności w łonie własnego 
narodu i państwa i społeczeństwa, śmiałe i zde­
cydowane oświadczenie się przy Chrystusie 
i Jego Kościele, bez skreśleń i zastrzeżeń, bez 
kompromisów i frazeologji. Z tym programem 
inicjatorowie ruchu odrodzeniowego stanąw­
szy przed polską młodzieżą akademicką odra- 
zu spotkali się z dużem zrozumieniem wśród 
jej szeregów, choć nie zawsze —  z począt­
ku —  wśród starszego społeczeństwa. Nie mo­
gła ua niespaczopą i niezblazowaną część mło­
dzieży nie oddziaływać idea odrodzeniowa 
właśnie dzięki temu, że niosła ze sobą pro­
gram wyraźnie skrystalizowany, a równocześ­
nie wcale nie minimalistyczny. Jądro bowiem 
tego programu stanowi ni mniej ni więcej jak 
„tylko11 zrealizowanie hasła: „Tibi, Christa, et 
Patriae!11, co się w praktyce wykłada: Naj­
przód siebie, a potem Ojezyznę, Polskę, od­
dać Chrystusowi, ażeby On władał nią i był 
„wszystkiem we wszystkiem11, On, a nie co 
innego, albo też kto inny.

Jak widać, program taki godzien jest „potu

** ) Nie mając zamiaru kreślenia dokład­
nych dziejów początku „Odrodzenia11, zastrze­
gam się przeto, że z „dziejów11 tych wyjmując 
tylko ton moment, nje przesądzam o innych 
czynnikach, które wpływały na rozwój „Odro­
dzenia11. —  Podobnież nie leży. w zakresie za­
dań niniejszego szkicu żaden wzgląd na orga­
nizacje młodzieży akademickiej o typie korpo­
racyjnym, sodalicyjnym i t  p.

najszlachetniejszych11. Ci, którzy nigdy nie wy­
mierają, a którzy dla każdego śmielszego po­
czynania mają tylko jedno: „Nie uda się!11, na 
pierwsze kroki „Odrodzeńców11 patrzyli z nie­
dowierzaniem, jeżeli nie z czem więcej jesz­
cze. A  jednak —  udało się. Bo oto „Odrodze­
nie11 nie dość, że zdołało zagnieździć się we 
wszystkich naszych wszechnicach, ale zazna­
cza tam wszędzie 6woją indywidualność w spo­
sób dobitny i skuteczny. 1

Jednym z przejawów jego aktywności są 
urządzane co roku —  na wzór francuskich 
semąines soeiales —  „tygodnie Epołeczne11. 
Mają one już swoją historję i dobrze zesłużoną 
reputację Dotąd było ich sześć, a wszystkie 
odbyły się w gościnnych murach Uniwersytetu 
lubelskiego z żywym i życzliwym współudzia­
łem co wybitniejszych dzialaczów „obozu11 
w Polsce katolickiego i przedstawicieli społe­
czeństwa, władz i L  d. O przebiegu i treści 
„Tygodni11 dotąd społeczeństwo było informo- 
wanem jedynie za pomocą komunikatów pra­
sowych, tak. że wiadomość o tej nader ważnej 
instytucji nie dotarła jeszcze wszędzie tam, 
gdzie należało, i „Tygodnie11 nie zdobyły sobje 
jeszcze tego powszechnego uznania, na które 
w  całej pełni zasługują Chociaż „Odrodzenie11 
nigdy nie liczyło na tani rozgłos, bo ożywia 
je ów optymizm chrześcijański, który w myśl 
słowa Pisma św.: „Scio, cui credidi, et certus 
sum11 wierzy, iż idea jego nawet bez „tarntam11 
reklamy zdobędzie sobie pole, to jednak Zwią­
zek Senjorów „Odrodzenia11 postanowił tym 
razem wystąpić z drukowanem sprawozdaniem 
z V I „Tygodnia11, odbytego w roku 1927. I  to 
właśnie ^prawozdanie-pamiętoik11 mamy przed

sobą w postaci książki o 117 stronicach w dur 
żej ósemce.

„Pamiętnik11 nie zawiera jednak ani całego 
przebiegu „V I Tygodnia społecznego11, ani na­
wet wszystkich wygłoszonych na nim refera­
tów, odczytów, dyskusji, lecz tylko niektóre, 
a mianowicie: Jego Magnificencji X- Rektora 
Kruszyńskiego wykład poniekąd inauguracyj­
ny „Tygodnia11 p. Ł  „Jezus Chrystus i Jog0 
Dzieło Zbawienia11, Profesora Drą L. Caro od- 
czyt p. t. „Praca, własność i bogactwo w nau­
ce chrześcijańskiej-1, oraz X. Prof. A. Szym3-̂ '1 
skieigo, naszego najwybitniejszego eocjń°?a 
chrześcijańskiego arcyciekawy referat na tB* 
mat „Nauki, wynikające z potępienia Actlop 
Francaise11, tudzież rze<y Dra F. Konecznego 
p. t. „Polska między Wschodem a Zachodem11- 
Pamiętnik zamyka referat p. Zofji L^fldy 
o „Wolności sztuki a prawie moralnem11. _

Dlaczego nie ogłoszono w tym „parnię^*
ku1* wszystkiego, co zawierał „V I Tydzień 
społeczny11? Poszło to po części stąd, że 
referat prof. Caro był już drukowany w 
neum Kapłańskiem11, a referat prof. Gz’l1®F 
osobno (znacznie rozszerzony) p. t. „K-OŚciól, 
Naród i Państwo11 (Kraków 1927). Ale j***1 13 
odpowiedź częściowa tylko. Druga bowiem 
część odpowiedzi mieści &ię w końcowe® 
nip przedmowy, że „wydanie Pamiętnika umoż­
liwił sen jor ks. Jan Czartoryski, złożywszy 
ten cel większą kwotę11. Krótkie to 
mówi wiele. Mnie przynajmniej wydaja sto ie  
wolno stąd wnosić o zbyt małęm jeszcze po­
parciu zadań i poczynań „Odrodzenia" ee .BŁr0‘  
ny społeczeństwa, skoro ukazanie się P1<rwJ 
szego Pamiętnika z „Tygodnia Spo*0(311680



.GŁOS NARODU* i SgJa lS-go 3pet» 192S Ba, flr

a p t e k a  i m .  K r ó l o w e j  t ^ f ^ u r l g l  (N a p rze ^ w  teatru  B agatela) ^ a g i s t « * a  J ó z e t a  K o p e r s k i e g o
_______________ poiena:____________  Kraków, ulica Karmelicka 9. te le fon  2383.__________________ poleca:

Wszeikie środki lecznicze H rallłlP IlS  M S S E D P
krajowe i zagraniczne. Surowice i 3zczep!onki dla ludzi i zw!«r*ąv

z Zakiadc prof. D r. O. Bu jw ida.

T L E N  L E C Z N IC Z Y
w cylindrach stalowych i w orkach  gum ow ych  

Opatrunki * wszelkie artykuły gum ow e. —

$wi@ ż® w o d y  m J n s ę a ln a  K r a to w a  8 a a g r a n lc s t ie .
W sze lk ie  zam ówienia uskutecznia ^ S iw ro t iiQ  p u c a t i ,  lub p o s p i e s s i l ł t  p r a « & y i k l  k ę . ia jo « i4  
%«irC5 t a io g r a f f ld z n y  : Aotekarz Koperski, K raków . —  K t n t d  ( f ^ K O W e  P. K O. Nr. +06.801.

C o  s ł y c h a ć  w  K r a k o w i e f
£1kwldacja Komitetu Obywatelskiego

Sprowadzenia Zwłok Słowackiego do Polski.
I-go b. m. dokonała się ostateczna Iikwida- 

cja Komitetu Obywatelskiego Sprowadzenia 
Zwłok Juljtisza Słowackiego do Kraju. Rewizja 
wszelkich ksiąg, r a A M i iw  i inwentarza-, prze 
prowadzona przez Komisję skontruj jcą, pod 
[przew odnictwem prezesa Izby sbarbowfj Dr. 
Gregera, Dyr. Kasy Oszczędności Dr. Feduro- 
wicaa i Dra Dyboskiego, wykazała zgodność 
z istotnym s-anem rzeczy i &uałazłą wszelkie 
racbnnk we wzorowym porządku następstwem 
czego było udzielenie pełnego absolutorjum ca 
temu Narządowi, oraz wszelkim sekcjom i ko­
misji m funguiacym w  iotnie Komitetu. Zesta­
wienie kasowe przedstawia się następująco: 
Ogólny fundusz Komitetu wynosił 131.876 zł. 
31 g- W  tem wszelkiego rodzaju składki, zbiór 
iki po szkołach, dotacje miast, zwaloryzowane, 
książeczki oszczędności dawnych komitetów, 
oraz doehody ze sprzedaży biletów i odsetki •>! 
lokaty kapitałów wyniosły kwotę 76.878 zł. 
31 gr Subwencjo Rządu dały 55,000 zł. Wy dat 
kj wszystkie związau.e % pogrzebem, budową

krypty i sarkofagu, z dek owacjami miasta, kwa­
terami dla przybyłych, uroczystościami i k J, 
wyniosły kwotę 10C.427 zł. 03 gr. Pozos.ałosć 
kasowa wynosi 23.151 z!, 22 gr. Powyższa po- 

| zortalość nrzeznaczona będzie na cel, który 
- wskażi specjalnie wybrane komisja, złożona 
jz  prez. Gregora, Prof. Kallenbacha, wiceprez 
a chuci ara, po». Pochnaarbkiego i prof. W iś' 
niowsklego. Zamykając prace, a tem samem ro 
rwiązujac się. Komitet obywatelski złoży! uołd 

I Marsz, Piłsudskiemu, któremu szczątki Wiesz­
cza Narodowego zawdzięczają- powrót do Kraju 
i Krakowa, oraz wyrazy wdzięczności Księciu 
Metropolicie Sapieże, żo trumna Juljusza mala- 
zła się w podziemiach Katedry Wawelskiej, 
wreszcie serdeczne podziękowanie tym wszyst 
kim, którzy choćby najdrobniejszym datkiem 
z najdalszych niemal Kresów Polski zaznaczy!1, 
że jednoczą się w służbie idei a takich było 
tysiące. Ażeby utrwalić całokształt uroczysto­
ści, wydana będzie Księga pamiątkowe, której 
redakcję objął prof, J. Wiśniowski

Zmiany w sądownictwa małopolskiem
Ostatni numer ,Monitora" przynosi szereg 

amiar personalnych w sądownictwie apelacji 
krakowskiej i lwowskiej. W  szczególności zo­
stali mianowani:

Rygiowski Jan, sędzia pow. w Kolbuszo­
wej —  sędzią, Sądu Ok. w Tarnowie —  Dr 
SmoJecki Tadeusz, sędzia zapa^.wy w Tarno­
wie — sędzią Sądu ( kr. w Wadowicach —  Ge- 
nyk Michai, sędzia pcw. w P zemiżywe —  sę- 
d-:ą Sądu Ckr. w Stryju — Michale Roman, 
sędzia śledczy we Lwowie —  sędzią Sądu Oki. 
w * Lwowie —  Brunn Antoni, sędzia pow. 
w  Gródku Jagiellońskim —  sędzią Sądu Oki. 
wę Lwowie — Sielski Romuald, sędzia powia­
towy w Kosowie —  sędz;ą Sądu Ola-, w Koło­
myj! —  Tilp Feliks, sędzia śledczy w Tarnopo­
lu —  sędizą Sądu Okr. w Tarnopolu —  Kosl- 
aowski Stanisław, sędzia śledczy we Lwowie-— 
sędzm Sądu Okr. we Lwowie —  SkwirzyósUi 
Antoni, sędzia pow. w śniatynie —  sędzią Sądu 
Okr. w Stryju —  Dr. Zygmunt Kaz’mierz, na­
czelnik Sądu p o w  w  Ustrzykach —  sędzią Są-

umożUwiła. dopiero ofiara jednostki. A może 
to nawet i lepiej, ze Związek Senjorów „Odro­
dzenia" rym sposobem chciał pokazać światu, 
Łe zamierza postępować po myśli zasady „mal- 
gró toutl"? „Nie pomagają nam? To my so­
bie sami pomożemy, a potem to już będą się 
nawet prosić, żeby nam mogli dopomóc. Dął­
by to Bóg!“ W  każdym razie jest to bardzo 
miły początek; o początku pisze dlatego, po 
nieważ przedmowa wyraża nadzieję, że „w  naj­
bliższym czasie przedstawimy bistorję Tygodni 
Społecznych w  osobnym tomie wydawnictw 
Senjoratu". Więc jednak „malgre cout!“  Wdzię­
cznie prosim!

Wobec takiego wydawnictwa jak Pamięt­
nik ten zadanie sprawozdawcy z natury rze­
czy ogranicza się do zwrócenia, uwagi na, sam 
fakt publikacji i towarzyszące mu okoliczności. 
Na jeanę z nich enciałbym osobno położyć na 
cisk, mianowicie na instytucję „senjoratu", 
której byłem gorącym orędownikiem wobec 
krakowskiej ongiś „Polonji", a dzisiejszego 
krakowskiego gniazda „Oarodzema". Senjorat 
bowiem umożliwi to, że między młodzią, bo- 
ryfcajaeą się o uznanie i zwyc:ęstwo ideologji 
na gruncie akademickim, a tymi, co mają 
„borykać się" o to samo na szerokiej arenie 
życia w  Polsce, zawiązuje się spójnia, poży­
teczni, dla jednej i drugiej strony, a także dla 
wszystkich stron Bo oto senjorat będzie mógł 
wnosić w  szeregi społeczeństwa te zasady, 
które wykuwały w gorącem umiłowaniu snra- 
w y  w  tyciu społecznem Chrystusowej na grun­
cie szkolnym miode serca i młode umysły, 
które za rzymskim poetą pogańskim po chrze­
ścijańsku mAwią o sobie: „ChiLtiams sum, 
hum&tu nihil a me alienum puto“ .

X  Jan Korzonkiewicz.

du Okr. w TTolomyji — Panas Mikołaj, sędzia 
śledczy w Czortkowie —  sędzią Sądu Okr. 
w Czortkowie —  Suckyj Włodzimierz, sędzia 
pow. w Podhajcach —  sędzią Sądu Okr. w Brze 
żartach —  Dr. Kokowsk* Francmzek, sędzia po­
wiatowy w Podhajcach —  sędzią Sądu Okr. 
w Sanoku —  Dysiewlcz Pawe), 3ędzia śledczy 
w Brzeżanach —  sędzia Sadu Okr. w Przeża- 
nach —  Dr. Majkowski Józe., sędzia pow. 
w Rożniatowie —  sędzią Sądu Okr. w Tarno­
polu —  Madeyski Witold, sędzia śledczy we 
Lwowie —  sęd*’ą Sądu Okt we Lwowie —  
Langer Adolf, sędzia pow. w Drohobycza 
sędzią Sądu Okr. w Samborze — Dr. RudirckJ 
I eon, sędzia pow w Kulikowie —  sędzią Sądu 
Okr. w Sanoku —  Horski Henryk, adwokat 
w Sosnowcu —  sędzią pow. w Łabiszynie —- 
Piko Jan, asesor sądowy —  sędzią pow. w Wol 
sztynie — Dr. Miklaszewski Wilhelm, egz. apli 
kant —  sędzią pow. w Nowym Targu —  Ma­
ciejowski Mieczysław, egz. aplikant —  sęddą 
pow. w Ropczycach —  Dr Białek Stanisław, 
egz. aplikant —  sędzią pow. w N iku  —• Dr. 
Solak S+anisław, egz. aplikant —  sędzią pow 
w Kolbuszowej —  Dr. Waryński Wojciech, 

egz. aplikant —  sędzia pow, w  Fakowis —  
Patrońskł Teofil, pgz. aplikant —  sędzią pow. 
w Tyczynie -  Dr. Czamek Marjan, egz. apli­
kant —  sędzią p o w . w Sokołowie — ■ Wedry 
chowski Leonard. sędz‘a zapasowy w  apelacji 
T wowsHej —  sędzia powiatowym w Bcmynj -— 
Witz Zygmunt, apli kani sądowy —  sędzią po­
wiat. w Drohobyczu. —  Dr. Sołtysik Lucjan, 
aplikant sądowy —  sędzią pow w Starym 
Samborze. — Dr. Widack! Leonard, aplikant
sądowy   sędzią pow. w Podhajcach. w  Dr
Peiper Adam, aplikant sąd owy —  sędzią pow 
w  Bodzanowie. „  Kondracki dyonizy, apli­
kant sądowy sędzią pow. w Sołotw.pie. 
Rostański Adam, apbkant sądowy —  sędzią 
pow. w Skolem. —  Wlohańskł Sergiusz, ańlik.
sądowy sędzią pow. w Kosowie. —  Dr. Ter-
leck’ Stefan, aplikant sądowy —  sędzią pow. 
w Peczeniżynie. —• Dr. Michałek Alfred apli­
kant sądowy —  sędzią pow, w Śniatynie. —
Więckowski Anton,?, aplikant sądowy   sędzią
pow. w Sokalu. —  Łanoł Michał, apbkant są­
dowy  sędzią pow. w Wiśninwczyku z przy­
dzieleniem do Podhajeo. —  Baazczyk Paweł, 
aplikant sadowy —- sędzią pow. w Olesku. — 
Dr. Zacharjasiewicz Kazur-terr, aplikant sąd. — 
sędzią pow. w Rożniatowie —  Dr. Wojnarow­
ski Eugeniusz, aplikant s a d .  sędzią pow
w Niżankowicaeh. —  Dr. Wióhel Zdzisław, 
apbkant sąd. — sędzią pow. w Zaleszczy­
kach. —  Knrpiak Stanisław, aplikant sad. —  
sędzią pow. w Jarosławiu. _  Ga^mlewic.z 
Adam, aplikant, sąd. —  sędzią pow. w Bołszow- 
>cach. —  Tiembałowic* Michał, apbkant sąd. —  
sędzią now. w St. Samborze. —  Dr Kołodziej­
czyk Stanisław, egz. aplikant —  sędzią zapa 
:sowym dla okręgu Sądu Apelacyjnego w Kra- 
ko wie. Dr. Zając Aleksy, aplikant sąd ow y^

sędzią zapasowym w okręgu Sądu Aoe^ac. we 
Lwowie. „  Dr- Sielecki Kazimierz, apbkant 
sąaowv —- sędzią zapasowym w okręgu Sąidu 
Apelacyjnego w a Lwowie. —  Czaprar Jan, a- 
plikant sądowy —  sęózią zapasowym w okrę
gu lwowskim.   Gułła Antoni, sędzią Sąda
Okręgowego w  Samborze   sędzią śledczym
•we Lwowie —  Sliwińsk Marjan, naczelnik są­
du pcw. w Sołotwipie —  sędzią śledczym
w Stanisławowie   Tunikowski Franciszek,
sędzia powiatowy w  Boisz owcach sęazią 
śledczym we Lwowie. —• Nadam.Owsad Marjan, 
sędzia pow. w  Podhajcach - • sędzią śledezym 
w Brztzanach. —  Dr Kociuba Jaj., sędzia pow. 
w Sieniawie —  sędzią śiedczym w Tarnopolu.

-OO

Bamobóiatwo w Dębnikach.
Onegdaj w nocy popełpd samobójstwo przez 

powieszenia w swt«m mieszaapiu, Marcin Ls- 
prandowsL', tapicei, łat 60, ząm. p~zy ul. Róża­
nej w Dębnikach. Lewandowski powrócił wie­
czorem w  stanie pijanym do domu i okazywał 
silno zdeaiorwowajie. Powód samobójstwa nie 
został dotychczas stwierdzony. Zwłoki saiu> 

bójc.y odwieziono do Zakładu medycyny sądo­
wej. ,3

Kraków, dnią 11-go lipeą 1928. 
Ś r o d a  11: Rusa pm., Pel.

C z w ą r t u k  12: Jana- Gw., Jl+re.
 o —  —

MIANOWANIA ADMINISTRACJI I  SĄ- 
EOy/NICTWIE. Minister Soraw Wewnętrznych 
zandanował lekarzem porńatowyn. w  VII. st. 
sł. lekarza nowiatowego w VUI, at. aj. Dr. Fe­
liksa Fanie w Wieliczce.

P. l*rezydeot Rzpłrtej mianował sędziego 
Sądu Apel w Krakowie dia J. Rogalskiego, 
sęazią Sądij Najwyższego.

N A  WTORKOWYM TARGU PŁACONO
ZA; Mleko zbier. 1 litr. 25 gr., mleku niezbier, 
1 litr 35 gr; kwaśno 25 gr; śmietanka słodka 
50 gf; masło zwyez. 1 kg. +.66 zł; jaja sztuka 
13 gr; Kury sztuki. 5—-8 zł; czereśnie 1 kg 
1 40 zł; ag-est 1.60 gr; Porzeczki 1.60 gr; Trus­
kawki 1 zł; poziomki za litr 2 zł; borówk 35 
gr- ziemniaki za 1 kg. 55 gr.

Z A R JZ A  WŚCIEKLIZN^. Dnia 2S czerwca 
b. r. sprawdzoną zestata w Dzielnicy VI-tej m- 
Krakowa urzędozunie zaraza wścieklizny u psa 
miejscowego pochodzenia. Zarazę tę uznano za 
wygasłą z dniom " b - n ,

ŚMIERĆ W  HOTELU POLLERA. W ponie­
działek wieczorem w hotelu ,Polłera‘‘ zmarł 
nagle na udar sercowy Czesław Lerartrwr.ez, 
lat, 61 zarządca dóbi pohost, pow. Piński. 7wło 
ki przewieziono do kostnicy

AUTOBUS WJECHAŁ N A  ROWERZv STĘ.
WczoTaj na zakrecie uł Kalwaryjskiej przy 
szosie borkowskiej autobus tramwajowy naje­
chał na jadącego rowerem Jana Wronę, lat 26, 
który doznał ciężkich obrażeń na calem ciele 
Winę ponosi szofer autobusu, jadący na zakrę­
cie z nieprawidłową szybkością.

KTO ZGUBIŁ W IE LK I BRYLANT?
W  czerwcu zakwestionował posterunek P. P  
w Jordan8wie Antoniemu Skrzyńsk^mu, zam. 
w Tarnowie, brylant wielkości droonego gro­
chu w  aotej oprawile w kształci* wisiorka do 
kolczyka, w chwili, gdy usiłował snrzedać go 
w restauracji w Jordanowie za kwotę 250 z!. 
Antoni Skrzyński badany na P. P- P- w Jorda­
nowie, tłómaczył się, że w mowie będący bry­
lant znalazł z końcem kwietnia lub początkiem 
mają 1928 r. na plantach kolejowych w  Tamo 
wie. —  Ponieważ zasuhienia takiego wisiorka 
nikt ? poszkodowanych nie zgłosił, przeto T. P. 
w  Tarnow ie  prze-dała go do depozytu sądowe­
go w Tarnowie.

POBITY RURKAMI OD WŁOSÓW, został 
Stanisław Skrabaez, malarz, 1. 34. Sprawcami 
pobicia okazali s'ę opryszki znani policji kra­
kowskiej Jan Gołda- i Andrzej Suder.

ŚWIĘTOKRADZTWO NA S K M C E  One- 
gdaj w  wieczornych godzinach do kościoła OO. 
Paul;nów na Skałce zait-adł sie nieznany spra­
wca i rozbiwszy kasetkę skradł z niej 10 zł. J

ZW ŁOKI NOWORODKA UMTESZCZONE j 
W  TORBIE, znaleziono w niedzielę, pa lewym j 

Jarzegr, Wisły u, wylotu uL Koletek,

N E K R O LO G IA - %

S.p. Michał Hsnrjk hmmłi lehtcr U. J.
W Kraltowie zmarł wczoraj ć. p, Mlcnał H<n 

ryk Dziewicki, lektos języita angielskiego n? 
Uniwersytecie JagiellonskuŁ

Zmarły był synem powstańca % r. 183J r., 
który skazany na śmierć przez powieszenie za 
rozszerzanie proklamacji przeciw rządom car 
skam. uciekł do Angiji i tam, w Ckaryford roz­
wijał żywą działalność pairjotyczną i społejziną,

Ś. p. Michał Dziewicki urodził się w Bridgf- 
wa l er dcia 2l marca 1851 r., jdoyl niższe stu- 
dja w Charyford a gimnazjum i uniwersyteii 
ukończył we Francji, pjczem przyjecha’  do Fol 
ski i od 31 lat był lektorem języka angielskie­
go we Wszeehniey Jagiellońskiej. Polskę ko­
chał szczerze i służył jej wiernie, pracując dlai 
pre-pagandy Polski w  yasie angielskiej, gdi-ie 
miał deoiut szeregu pism, jak „Ninenteenthcen- 
tury’ ‘, „Biackwood Magazine" i wiete innych- 
Szczególne zasługi położył przyswajająr piś 
mienmictwi’ angielskiemu szereg najcelniejszych 
dzieł literatury polskiej, przełożył bowiem na: 
język augielski m. in. „Konrada Wallenroda 
„Chłopów", „Ziemię Obiecaną", dla ronoowsze- 
chnienia zaś znajomości języaa angie lsk ie j 
w społeczeństwie polskiem pisał nowele i p<«- 
wią-tki w tymże języku, był wreszcie współ­
pracownikiem pisma „Poiand’’, wychodzącego 
w  Ameryce a informującego o stosunkach krn- 
turąinycłi i gospodarczych współczesne^ Polski, 
A  były taliie chwile w  izieiach powojennej 
Pol-ki, gdy każdy tani wy siłek propagandowy, 
oparty na głębokiej wiedzy i gorącem przywią- 
rariu do Ojczyzny —  miał azczególne dla nan 
marzenie. Był to czar rokowań poaoiowgcb 
w Wersaiu, a następnie okres decyaowania o 
sprawie Górnego Śląska. Tak w jednym ją i  I 
drugim wypadku ś. p Dziewicki pracował no­
cami oałemi, by prasie anaielskiej dostarczyć 
jak najwięcej artykułów i materiału informują 
peg--* p Polsce, o jej oołoienm politwemem i gc 
sprdarczem, o ludności i p.o trzeb ach. Narwaś- 
ważniejsze dzienniki angielskie m. m. „Times**, 
otwierały swe łamy dla tych jego prac; nieziw- 
lojjlfe od tego wwiawaf szereg broszur propa<- 
gn n d owych.

Niezanordowamy w ustawicznej pracy nauko 
wej, wydał po łacinie 14 tomów dzieł Wycłiffa, 
l y ł  członkiem Towarzystwa filozoficznego Ary 
stoteiesa i napisał szereg artykułów z drleoziny 
filozofj1 gehioiastycznej.

Katolikiem został w  16-Ym roku życia i  
pozostał gorliwym, praktykującym przez całe 
życie W  Krakowie pomaga! zawsze swej żo­
nie. którą obecnie oeierocił —, w  je pracy spo­
łecznej. 'i

Opatrzony gS. Sakramentami, zmarł po fr 
tygodniowej ciężkiej chorobie, dnia 10 Iiper 
1928 r.; pogrzeb odbędzie się we czwartek O * 
erodz, 9 rano z kaplicy cmentarnej cmepta- 
rzu rakowickim.

R E P E R T U A R  E IN O T E A T R Ó W .

W ANDA: ,^ki zańcy** 2, i i

SZTUK/,: „W arjat na wolności*- en

UCIECHA: „Dzikus w  p/jamie** I jAutftrn 
po szczęście1’.

NOWOŚCI: „Męczennicą małżeństwa1'. 

CORSO: 1) Tajemniczy skarb. 2) Fałszywy* 
Książę:" ^

W ARSZAW A: „Honor i zwycięstwo"

Dla H. T. Ouchowieistwa
znaczne ulgi w  nabyciu ze to row  l zegarkóu 

nailepszycb fabryk

A . S U L 9 K O W S K I
z e g a r m i s i r z  1071 

K r  rk d  -if, u l ic a  U r o d z ie a  L . 1 .
SKŁAD FABRYCZNY zaiożony w r. I3 5 8

Najle-iaze zegarki Zenitu na skłaazle.
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Czy Niemcy będą rynkiem zbytu
dla naszej produkcji rolnej.

W  związku z nawiązaniem ponownie kon­
takt z Niemcami w  sprawie traktatu handlo­
wego warno zwrucić uwagę na ©oaraiktoryf tycz 
ne tendencje, przejawiające =ię w pcflityee go- 
opcdarczej Niemiec w  dóbib obecnej.

Należy zauważyć, że Niemcy drogą spe­
cjalnych ustaw oraz daleko Mą cycu kredytów 
5 subweocyj dążą do rozbudowy pojemności 
rynku komsnncyjnego dla przemydu rodńm> 
go wewnątrz kraju. Z wiadomości i dat staty­
stycznych wynika, że Niemcy majdają się 
w etanie nadmiernej rozbudowy przemysłu i 
dla produkcji swej nie znajdują d^iaiteeznych 
rynków zbytu poza granicą, czy to z powodu 
kosztów produkcji i oferowanych cen na yynku 
światowym, ©zy też ^ozb udowy poszczególny ch 
gałęzi przemysłu w krajach, do których dotych. 
czasowa ekspansja Niemiec była. skierowana. 
Taktyka angażowani względnie pośredniego 
zmuszał..:a poszczę gólnych kra;ćw zagranicz­
nych przez zaciąganie pożyczek najwidoczniej 
nie dopisała w całej pełni.

To też polityka gospodarcza obecna idzie 
w kierunku rozszerzenia pojemności wewnętrz­
nej kraju prze- rozbudowę, oraz ekonomiczne

wzmocnieni, mniejszej i średniej własności roi- 
itij. Przeprowadzone w  tym ki:-linku obliczenia 
daty teoretycznie rezultat, że Dojemność rynku 
wewnętrznego mogłaby być powiększona o kwo 
tę 4 mlljardów mk. rocznie, zaś import posz­
czególnych gałęzi produkcji rolni-zej, a prze 
dewszystkMm wytwórczości zwierzęcej — 
zmniejszany o kwotę 500 mtlj. mk

Tendencja ta w Niemczech coraz jaśniej się 
krystalizuje i zaczyna- stanowić pewni niebez­
pieczeństwo dla naszego dotychczasowego eks 
portu w tym zakresie. Zmian sxąd wynikają 
cych należy się spodziewać już w najbliższych 
latach, gdyż nastąpią one w każdym razie, acz 
ko1 wiek może nie w przewidywanymi rozmia­
rach.

Wobec powyższego nie należy przywiązy 
wać zbyt wielkich nadziei do Niemiec, jako 
rynku zbytu dla polskiej produkcji zwierzęcej 
i już obecnie rozpocząć starania co do opanowa 
nia innych korzystniej szych i stałych rynków, 
Sorawa ta jest tem pilniejsza, że Niemcy cora7 
wiejkszą ..wagę zwracają na rynek rosyjski 
któfnr w ' przyszłości może zająć poważne miej­
sce wśród dostawców niemieckich.

Pomyślny rozwój stosunków handl. polsko-litewskich
Hi zrost obrotów- handlowych z L i t e — Polska na trzeciem miejscu w bilansie handlowym

Mimo chaosu jaki cechnje etosunk. jpolity - 
eren-Pi poi sko-litewFkM, handel polsko-litewski 
wykazuje stałe tendencje rozwojowe.

Oficjalne dane mówią wprawdzie o stosun­
kowo -dość szczupłych jeszcze rozmiarach 
wzajemnych stosunków handlowych, natomiast 
według litewskich tród-eł prywatnych obroty 
handlowe *  Polską są dwukrotnie większe od 
achwyoonycn przez naszą statystykę.

Ta przytacza następujące cyfry:
(W roku 1925 eksport z Polski do Litwy 

przedstawiał wartość 10.781.000 zł., w r. 1926 
wzrósł on do 16.800-000 zł., a w r. 1927 do 
21 maj. rf. Przywóz zaś z L itwy nie przekro­
czył w latach 1925— 1927 nawet 200.000 zł. ro­
cznie. Dopiero w  r. 1927 spotykamy się z cy­
frą wychodzącą poza granice 1 milj. zt.

Za rok bieżący znane są tylko daty z okre­
su styczeń— k w  ocień. iYedług naszej statysty­
k i eksport do Litwy wyncuił 5.771.000 zł, a ’’m- 
port zaledwie 202.000 zł.

Już z tego pobieżnego zestawienia powyż­
szych cyfr widać, że stosunki handlowe oży­
w iły się znacznie w ciągu ostatnich trzech lat, 
a nadto, że w bilansie handlowym Litwy od­
grywamy znacznie iwiększą rolę, niż Litwa 

u nas.
W  Świetle informacji litewskich zajmujemy 

w handlu zagranicznym L  twy trzecie miejsce 
za Niemcami 1 / nglją której zresztą niezbyt 
wiele ustępujemy.

Litwy.
Ten wzrósł, ekcportn naszego do Litwy 

wskazywałby na to, że towary polaki© mają 
aittżą "dobro a  feonkumtcyjną na rynku litew­
skim. co jest o ryle zrozumiałe, że ludność li­
tewska przywykła do nich w okresie niewo"i
rosyjsk ie j.

W  statystyce litewskiej nie figurujemy zu 
pełnie. Obroty handlowe z Polską wciągnięto 
w rubrykę landlu z rimierni państwami11.

Mimo widoczni go ożywienia się stosunków 
handlowych z Litwą skorzystaliśmy z togo bez­
pośrednio w  snosób minimalny. Pośrednctwo 
bow iem handlowe miedzy Polską a Litwą uję­
li w  swoje ręce łcuocy nfomieocy z Prus Wscho­
dnich, ciągnąc z tego pokaźne zyski Stąd -na­
sze obroty handlowe z Litwą nikną, w statysty­
ce ilustrującej handel tego państwa z Prusami 
Wschodni cmi.

Eksport z Polski obejmuje przedewszyst- 
kiem materjaly tekstylne, węgiel cenuan, na­
ftę I cukier.

Z Litwv zaś importujemy głównie siemie 
lniane, łom zełaztry i wędliny. Tak przedsta­
wiają się w  ogólnych zarysach stosunki han­
dlowe polsko-litewskie,

W yżej naszkicowany rozwoj stosunków 
handlowych każe przypuszczać, że w Tazie 
dojścia zgody z Litwą stosunki handlowe 
z tym naszym sąsiadem staną wybitnie pod 
znakiem polskiej ekepanzji gospodarczej.

(m.).
r

0 3(10 milj. zł. na rozbudowę telegrafu i telefonu.
Toczą się obrady między rządem a „Inter­

national Telegraph and Telephone Corpora­
tion “  w hwestji kredytu w sumie 300 miljo- 
nów złotych na budowę lirj-i telegraficznych 
i telefonicznych przedewszystkiem zaś na bu­
dowę kabli podziemnych.

100 tys. zł. dla inwalidów.
z dodatków do orołat telefoniczny: h,

Z Ministerstwa Poczt i Telegrafów infor­

mują, że za miesiąc maj i czerwiec t. b. z kwot 
pobieranych od abonentów telefonicznych Pol­
skiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej na rzecz 
inwalidów wojennych wpłynęła suma 109.000 
zł. cutna ta będzie podzfePuia między organi­
zacje inwalidzkie na konferej.cji, która odbę- 
Jzie się dnia 19 bm. w Ministetatwie Poczt 
i Telegrafó, przy udziale delegatów Minister­
stwa Spraw W °wnętrnych i Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej.
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Zużycie węgla kam^nnego w Polsce.
W  roku uh. wypalono 22 mil jony tom.

Zużycie węgla w Polsce wykazuje   we­
dług .,W ;adomośc; Statystycznych11 z roku na 
rok stały wzrost. Gdy w  t. 1924 zużyto 16.127 
tys. tonn, w następnym 17.102 tys. tonn. w r. 
1926 —  17.616 tys. tonn, zaś w r. 1927 —
22.199 tys. tonn.

Oczywiście najw:eksza konsumeja przypa­
da na węgiel śląski (w ostatnim roku 15.377 
tys. tona\ następnie na dąorowiecki (4-775 -ty­
sięcy tonn) i  krakowski (2.047 tys. tonn).

Największym odbiorcą węgla są koleje 
(4.288 tys. tonn). na opał domowy i 2.333 tys. 
tonn, do koksowni 2.128 tys. tonn) rolnictwo 
konsumuje 1.934 tys. tonn.

Ogółem w r. 1927 wypalono w Polsce
22.199 tys. tonn węgla kamiennego.

Przygotowuje se znrana taryf kolej.
Ministerstwo komunikacji zaprzecza po­

głoskom jakoby od kilku tygodni rozważany 
był projekt nowej podwyżki taryf kolejowych.

Ministerstwo zajmuje się już od dłuższego cza­
su gromadzeniem mattrjałów i przepr< wndza- 
nrem studjów nad reforma taryf kolejor ych. 
Reforma ta ma kolejom państwoi/ym zapewnić 
samowystarczalność prz-y równoczesnem ob 
ciążeniu poszczególnych k< tegorji przewozów 
w stosunku do ich wj trzymałości i gospodar­
czego znaczenia Z chwilą, gdy taka reforma 
przyjdzie do skutku, można się spodziewać 
zmiany stawek taryfowych zarówno w górę 
jak też i w dół, „jednak w rozmiarach, które 
nie mogą wpłynąć ujemnie na romictwo, prze­
mysł lub handel1*. #

Czenhpsł owacia podwyższ? cfo 
na nierogacizny

Na podstawie ustawy z 1926 roku o cłach 
rolniczych zostały ostatnio w Czechosłowacji 
automatycznie podwyższone da na nieregacl- 
znę o wadze od 50 do 80 kg o 12 kr C2 na 
sztuce, czyli wynosi obecnie 72 kr. Import ta­
kiej nierogacizny płynie prawie wyłącznie 
z  Polsl U Zwyżka ceł obowiązuję io  30 czerwca 
1929 - oku.

I j o k  z a ło ż e n i?  1848. Wszystkie prawie
największe i najwspanialsze

ORGANY w Polsce
w y k o ń ą ł i  największa w kraju

fabryka Drf^aiiów

Mr WióCiaWkH
Kaliska 17, —  lei. 209.

Technika i intonacja na na. i w y i  
szym poziom ie światowym.

Bodowa organów tylko w  najleti- 
szym gatunku, całkowicie w  k-aiu, 
z krajowych materjalów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.

Giełda akcyjna nadal w zastejj.
Giełda akcyjna nadal bez zmiany. W  trans­

akcjach tylko Lilka pap:erów po kursie niejed­
nolitym. Zniżkowy zwłaszcza Zieleniewski oraz 
Bank Polski.

Na DOgieklzii’ zainteresowanie tylko dola- 

rówką, inne papiery zupem ie w zaniedbaniu.

Notowano- Bank Polski 176 zl, Bank Hipo­
teczny 110 zł, Zieleniewski 132 zł, Chybie 75 
zł, dolarówka 91 do 92 zł, pożyczka konwer- 
syjna 67 zł.

Waluty bez zmiany.
Dolar gotówkowy w obrotaoli prywatnych 

w Krakowie 8.88 i pół zł, czeki dolarowe 8.89.

HadJo,

Ilu :est w Polsce nauczycieli ?
Po 1 czerwca b. r. ministerstwo oświaty wy­

dało ogółem 4.999 lyoiomów nauczycielskich, 
w tej liczbie 2.597 dla nauczycieli, którzy 
ukończyli studia w wyższych zakładach nau­
kowych zgodnie % F-rzep!3areejm egzaminami. 
Ponadto ministerstwo •wydało około 1000 dy­
plomów uprawniających do nauczania religji 
wszystkich wyznań, Nauczycieli, którzy posia­
dają dyplomy uniwersytetów: Lwowskiego
i Krakowskiego z przed 1918 r. jest 1.920. Nor­
malne egzaminy nauczycielskie złożyło do koń­
ca 1927 r. około 1000, nauczycieli. Prócz te­
go około 1-500 nauczyc;eli złożyło uproszczo­
ny egzamin nauczycielski.

Ogótem więc mamy w szkolnictwie średme-m 
ogólnofcształcącem i s-eminarjach nauczyciel­
skich około 10 tysięcy nauczycieli, posiadają­
cych przepisane ustawowo kwalifikacje.

Nowe wydawnictwa muzyczne
Najstarsza w Pcjsce pieśń religijna i pierw­

szy (hymn narodowy „Bogu Rodzica" (tekst 
ipotski i łaciński, trzy ^zęści). Opracował do 
apó/wu z tow. organu lub barmenjum Ks. W. 
Świerczeh, C . M. Nakład Księży Misjonarzy 
w Krakowie, 1928 r.

Pieśń do IM. B. Częstochowskiej: „W itaj 
Jutrzenko*’, opracowali dwie mel-odje na chór 
męski i mieszany B. Wallek Walewsk* i Ks. W. 
Swierczek, Nakład jak wyżej. Podajemy melo- 
dje wraz z popraw ionym tekstem tej pięknej 
pieśni, sięgającej początków X V II w. (Odbitka 
z juk wyd. Śpiewnika Ks. Siedleckiego).

r»**i

Program stacyj radiowych.
Czwartek, dnia 12 lipca 1928.

Warszawa. (1.111). G. 13 Sygnał czasu, hej­
nał z W ieży Marjackiej w Krakowie, koniuui 
kat lotniczo-meteorol. 15 Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy oraz nadprogram. 17 
Odczyt. 17.25 Odczyt, 18 Audycja literacka.
19 Rzmaitości. 19 30 Odczyt. 19.55 Komun:kat 
rolniczy. 20.05 Koncert wieczorny. 22 Sygnał 
czasu, komunikat Iotniczo-mpteorol. 22.05 K o­
munikaty PAT. 22.20 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22.30 Transmisja muzy-

I ki tanecznej z kawiarni „Gastronomja**.
1 Kraków, (566). G. 12 Muzyka z płyt gr:- 
mor-mowy”h. 13 Transmisja sygnału i  ,asu, 
hejnaru z W ieży Marjackiej-, komunikatu .lo­
tniczo-meteorol. 15 Transmisja komunikatów 
meteorol., gospodarczy, samorządowy oraz nad 
program 17.25 Pogadanka dla pań. p. T. Ret- 
tinger-Zubrzycka: „Kilha uwag o kobiecie za- 
gmanicą**. 18 Audycja literacka. 19 Rozmaito­
ści, 19.30 Odczyt p. t. : „Szpitalnictwo i lecz­
nictwo społeczne w dawnem imperjum rzym­
skim , wygł. p. Aleksander Goldschmied. 19.55 
Transm. komunikatu rolniczego. 20.05 Transm. 
muzvki tanecznej z restauracji „Paviloii*'.'

Poznań. (348.8). G. 7 Gimnastyka poranna. 
13 Sygnał czasu. Muzyka gramofonowa. 14.15 
Komunikat PAT. 18 Audycja literacka. 19.00 
Odczyt. 19.40 Odczyt z działu rolniczego. 20.02 
Akadcmj’a duńska ku uczczeniu święta naro­
dowego Da,nji. 22 Komunikaty meteorol. PAT. 
i Z. O. K. Z. 22.20 Nadprogram.

Katowice. (422). G. 16-40 Komunikat Pol. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. ŚI. 17 Odczyt. 17.25 
Skrzynka pocztowa. 18 Audycja literacka. 19 
Rozmaitości. 19.20 Lektura w jeżyku angiel­
skim: Józef Conrad-Korzeniowski. 19 50 Od­
czyt- p. t.: .„Wirtuozostwo w sztuce polskiej**.
20 15/Koncert wieczorny z udz:ałem p. Lilja- 
ny Zamorskiej. 22 Sygnał czasu oraz komuni­
katy: lotn.-meteorol. i PA T  22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

>a km-**. f»-»* tU -a  Uatą -«»i 7 ™

• • % mm- mmt • - * ł  .
t. Teftfe kornn* t  dwnnaatn (*«uó. — 8wt*t»

Pinią Clę d u * i ; Oóra®, m m ,*
Kko •loó'-*,— Tu lud u p ili o 8ój{ u woj ruronco.

1 Pocłoor.TcIeJko iudtl nu-oplołiyeh, — Do Cioblt, P»nou, 
*  Ofdrarh c'.i<!lciooycb ^  l.uó mę urlok*. prool Ci| wsłdoc** 
«(*. -  Iły U  przyczyną Twoją t j t  hozpleczoU.

4- Wopooiolw* n» Polshą, Paaou, chdej Koreo©, — Którąś 
r»i wrlęU w pfccię 1 obron©: ~  WtuktoM ]o«t , PoUką, Uoryjo. 
KnSową* — Klóret Hóą u  Irop udd«l Ctę^tnehową.

L  T»m Twnir Sorro, kędy łknrb przebywa, — Gdzie «Mł 
królfiwokł obraj Twdl ołkrywa :  =8 Nlocb ódrobloy S niego 
•podają — TWi, lynowte gtodu nlecb nie utają.

4. Otwdn TwdJ akarblcc. rozdzJ*l rura Tw© dary. — 
Ktdret d-w»t< tjoum tti ber anery | =  Ni«*b»J doioaią dm lki 
Twojej owef .  -  b u m  u ą  • P m « ,  « «  d »W  4 *

Wrf rów, u l św. Tomasza 35, 
rtr ul. św. krzyża:

ACAMSKT W. D -X . Zaryn soc- 
cjologii stosowanej. 
N ieodzowne książka 
dla organizatorów —  
społeczników — w y . 
ehow&weów —  m ę -  
dn ków. przemysłow­
ców. kupców, spół-
dzie'ców i t  a. __
Tom I. Zł. 12-—

DÓMURGER Ks. Ideał prawdzi­
wego chrześrii-nina 
cena z t  3' —

SZOTTO\.7A  A Promienny ży­
w ot uarcerza Jędrusia 
de Thay’Ł ZL — ■80

Wysyłka 
nb zamświerla zawiejscowe 

odwrtitns.



.Kr. 187 w 'GŁOS W-JIODU1'  f  dnia 12-go Epcr 1933 J fr  %

Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili®
Nagłe zmiany w rządra włoskim
Wszyscj nowi ministrowi,* 1 podsekretarze stanu 

są faszystami.

Zmiany w  rządzie w>ockim, o których wczo­
raj donieś1 iśmy, nie mają żadnego polityczne 
go znaczenia. Są to przesunięcia osób, należą­
cych do partyj fayzj stowskich, podyktowane 
względami rzeczowymi, hi owy minister skarbu, 
senator Antoni Masoom był przód czterema 
laty gubernatorem prowincji Wenecji Julij­
skiej (t. j. dawnej Istrji). Liczy lat 50. Mini­
strem gospodarstwa narodowego (t. j. rolmc- 
twa przemysłu i handlu) został deputowany 
dr, Aleksandro Martelli, profesor geologji na 
Akademji Rolniczej we Florencji, gorący far 
.szyst” i b. uczestnik mai szu ns Rzym. Tekę 
oświaty objął b. minister gospodarstwa Be- 
łuzzo. Ponadto weszli do gabinetu jako nod- 
rekretarze: dla skarbu poseł Casalini i prof. 
Rossbogh, dla gospodarstwa Jasa i Lessona, 
dla komunikacji Riccardi i Cao, dla robót pu­
blicznych: Crollanza. Są t,o wszyscy ludzie 
młodzi i zdecydowani faszyści.

Ustąpienie hr. Yolpiego z ministerstwa fi­
nansów było podyktowane podobno zmęcze­
niem ministra, który w ciągu dwuletniego 
swego urzędwamia przeprowadził ogromną pra­
cę nad stabilizacją lira i konsolidacją długów 
państwowych. Hr. Volpi był dawniej wicepre­
zesem potężnej Banca Commeroiałe i  zapewne 
wróci terłf? do kierownictwa tej lub innej fi­
nansowej instytucji.

„  ■■ i— .. wwm*

Poincare: marszałku Focho.
Podczas odsłonięcia pomnika marsz. Focna 

w  Cassel (miejscowości tranouskiej. gdzie przez 
dłuższy czas mieściła się glówina kwatera mar­
szałka,, wygłosił dłuższą mowe o czynach i za­
sługach wielkiego wodza Francji prezydent mi 
nistrów Poincare. Warto z tej wspaniałe] mowy 
zacytować kika zdań:

„Największą silą Fccha —  mówił —  jest to, 
ź t nie tracąc pogody ducha i w ’ary w  siebie, 
nie daJ się nigdy uwieść złudzeniom ani zaśle­
pić pycńą. Prosiota i s k r o m n o ś ć  były zaw­
sze jego najlepszym, doradcami. Sława nigdy 
go nie olśniła Wszedł za życia do nieśmiertel­
ność’ z tym ózlachetnrm wdziękiem i obojętno­
ścią, które muszą ęczbroić wszelką zazdrość. 
Sadzę, że gdyby zależało od niego, to nie do- 
puśepoy absolul nie do wzniesienia tego pcmn 
ła  i me moglibyśmy się tu dzisiaj zgromadzić 
na jego odsłon’ęcie. Lecz kiedy na szczęście 
przezwyciężyliście jego opór, to mamy prawo 
drsiaj uprzedzając 6ądy przyszłych pokoleń, 
powadzieć o Focbu, w  jego obecności i wbrew 
jego woli, to, oo o nim będzie myśleć potom­
ność.

Zamvkan'e świątvn w (tesli.
Wareza ra, (Teł. wł.) Prezydjum Wcika“ 

ukraińskiego uchwaliło zamknięcie 35 cerkwi 
ł Ma-itorów oraz 10 synagog, które mają być 
przygnane na lokale dla TÓznyoh organizacii 
komunistycznych. W Wielkim Ustjugu władze 
Sowieckie aresztowały biskupa Mierofiejewa 
1 7 fnnyću duchownych oskarżając ich o prowa- 
idzejUb agitacji praeciwko ustrojowi komun5 
Stycznemu.

—  rs\----------

Czy Loewenąte'n mógł wypaść ?
Londyn, (PA T ) Major Cooper, główny in- 

speator podkomisji Ministerstwa Awjacji do 
badan„ wypadków lotniczych, poddał dzisiaj 
oględzinom aparat Fokkera, z którego, jak 
powszechnie przypuszczają, wypńdł I  oewen- 
ateir podezas podróży z Aoglji do Belgji. —  
Drzwi, prowadzące nazewuątrz, zawiasy i zam­
ki zostały dokładnie zbadane. Po powrocie 
*  Brukseli lotnika Loewensteina kpt. Drew bę­
dą dokonane próby, mające na celu stwierdze­
nie, czy możliwe jest otwarcie drzwi bez w ięk ­
szego wysiłku podczas lotu, kiedy cały kadłub 
samolotu ulega silniejszemu naciskowi powie­
trza z powodu prędkości lotu.

Br ikse'~. (PAT.). Sędz.a śledczy prowadzą­
cy sprawę Loewensteina oświadczył dziennika­
rzom,. iż na zasadzie posiadanych dotychczas 
damycn uważa on. że Loewanstein spadł z apa­
ratu. przyczem najbardziej prawdopodobną wy 
daje mu się wersja, iż bankier uległ wypad 
kowl

g-GODZINTN\ DZIEŃ PRACY W PORTU­
GAL JL

Genewa. (PAT.). Międzynarodowe Biuro 
/racv otrzymało oficjalne zawiadomienie, iż 
Portugalja formalnie przyjęła i ratyfikowała 
konwencję waszyngtońską o 8-godznmym dniu.

Niemcy nie zmteRiaią swych żądań?
NAC TONAIISTYCZNE PISKA NIEMIECKIE O WZNOWIENIU  

ROKOWAŃ HANDLOWYCH.
POLSKO-NIEMIECKICH

Berlin. (PAT ) Prasa hugtmbergowska ko­
mentując wczorajszą uchwałę gabinetu w Dpra- 
w.e wznowień,a rokowań handlowych z Pol­
ską podnosi z naciskiem, jako moment szcze­
gólnie ważny, że rząd Rzeszy, od którego Pol­
ska oczekiwała pew nych ustępstw, nie zmienił 
dotychczasowych ins trukcyj rzeczowych dla 
delegacji niemieckiej, i że dezyderaty niem iec- 
kie, dotyczące taryf celnych, musza 206tać

W całej swej rozciągłości utrzymane.
„Lokal Auzeiger" wyraża niezadowolenie, 

że strony niemiecka podjęła nową imcjatywę 
w kierunku wznowienia rokowań hand. owych 
mimo, ii Polska dotąd nie cofnęła dekretu 
o gramcach państwa, co mogłoby wy wołać 
wrażenie, te -ząd niemiecki nie stoi na stano­
wisku nieustępliwemu , ,

J!W| aUWlfłlHŁWIUWnłiWi

R&fchstag rozstrzygnie sprawą święta narodowspo
Berlin. (PA T ) Reicnstag po krótkiej przer- 

wie podejmuje dalsze obrady plenarne, aby 
jeszcze przed rozejściem się na ter je letnie za­
łatwić szereg ważnych przedłożeń, objętych 
programem prac. obecnej sesji. Na czuło obrad 
Reichstagu wysuwa się przedewszystkicm spra­
wa uznaula święta konstytucji wejiaarskiej za 
niemieckie święto narodowe. Poza +em porzą­
dek dzienny obrad przewiduje pierwsze czyta­

nie nowej ustawy karnej oraz dysausję nad 
ustawą amnestyjną i ustawą podatkową.

Dyskusja nad ustawą amnestyjna fozdo - 
cząć się ma przed połuoniem na posiedzeniu 
komisji prawniczej Reichstagu. Przedłożenie 
w sprawie ustawy o święcie narodowem -wno­
sić będzie minister rpraw wewnętrznych Fe- 
yering.

Kłótnie litewskc-nie^eckie o Kłajpedy.
GdaóaK fPAT) Z Kłajpeay donoszą: Na 

zjeździe partji taunininków w Euwnie przema­
wiał pomiędzy mnemi gubernator Kłajpedy 
pułk Merkis, który stwierdził, że w  Kłajpe­
dzie panuje nieporządek, że wpływ niemiecki 
jest tam jeszcze zbyt silny i przysparza wiele 
trudn-ości Litwinom, oraz że z Niemiec płyną 
do Kiaioedy wielkie eumy pieniężne, orzeznli­
cz one na popieranie niemieckiej akcji w Kłaj­
pedzie. Pisma niwmiecko-gdańskie komentują 
obszernie powyższe doniesienie, przyczem

twierdzą, że Litwini jako przeciwnicy Niemiec 
przed wojną wcale nie wchodzili w  rachubę, 
ponieważ stali na tak niskim stopniu kultury, 
że poza Rosją nikt o mdi wogóle w Europie 
nie wiedział. Ten niski stopień kultury na Lit­
wie pozostał do dziś dnu., jednakże za to ape 
tyty litewskie znacznie się zwiększyły. Wkoń- 
cu pisma gdańskie grożą Litwie interwencją 
Ligi Narodów celem uniemożliwienia dalszych 
gwałiów litewskich w Kłajpedzie,

Rząd eh?ńs;ci crzBoiw nrzywiln cudznziemcGw,
Nanktn. (P A T ) R a ia  rządowa ogłosiła 

w dniu wczorajszym dekret, zawierający prze­
pisy. jakie mają być stosowane względem cu­
dzoziemców, przebywających w Chinach, w o- 
kresie przejściowym od chwili wygaśn:ęcia 
mocy obow‘ązująeej dawnych ' traktatów po­
między Chinami i obcemi mocarstwami, a za­
warciem nowych. Przenisy powyższe stosowa 
ne będą jedynie o tyle, o ile istotnie wygasi 
trakta* zawarty przez Chiny z państwem kt<5 
rego dana 'ednostka jest obywatelem W  myśl 
powyższych przepisów przedstawiciele dyplo­
matyczni i konsularni obcych państw traktowa 
u' będą zgodnie z zase-dami prawa międzynaro.

Ba lund ic  ma oośredn lcz^  w S, H, F.
Wiedeń (PAT.) Wedle doniesień dzienni­

ków z Białogrodiu oczekują tamtejsze koła po­
lityczne, że poseł Jugosłowian :ki w Berlinie 
'Balugdcic zoetaade powołany telegraf, .znie do 
Biało,gredu  celem zlikwidowania Kryzysu poli­
tycznego. Balugdcic posiada wielki wpłvw 
u dworu oraz u wszystkich sironmetw poli­
tycznych i z tego też powodu uważa się posła 
Balugdci-ca za jedną z najbardziej nadających 
się osobistości do osiągnięcia porozumienia po­
między stronnictwami.

1 SERBOWIE I CHORWACI BŁĄDZILI.

iduwego. Cudzoziemcy i icn mienie pozostawać 
będą pod ochrona ustawodawstwa chińskiego, 
przyczem podlegać cni będę sądownictwu ch:ń- 
'skiamti. Wszelkie ciężary podatkowe panoszo 
ne przez Chińczyków, płacone będą równie-5 
przez cudzoziemców.

W CHINACH STŁUMIONO POWSTANIE.

Wiedeń, (PAT.) Wedie doniesień dzienni­
ków % Szanghaju stłumiły wojska południowe 
Dowstanie w prowincji Sehansi. Powstanie to 
wywołał syn Czang Tso Lina. 2090 jeńców 
wzięto do niewoli.

Wiedeń. (PAT.) Wedle doniesień z Belgra­
du wystosował wiceprezes partji radykalnej 
Stanojewic na lamach „Zagrzebskich Nowości*1 
j.ppl dc Chorwatów nawołujący ich ao zacno- 
wania zupełnego spoKoju. Biędy zostały bo­
wiem popełnione ze strony Serbów, jak też 
i Chorwatów. Obecnie jest zadaniem wszyst­
kich zdrowo myślących obywateli błędy te na­
prawić.

¥onarchiśri przeciw Vefi!ze{o s m

„Krastiif wraca?
Wiedeń. (PAT.). Wedle doniesień dzienni­

ków z Medjolanu, nie można było trzymać 
z pcwodn zaburzeń atmosferycznych żadnego 
bezpośredniego połączenia z parowcem 
di Milano" a rzymską stacją bez drutu.

Wiedeń. fPAT.). Wedle doniesień dzwonni­
ków z Kingsbay, rosyjski łamacz lodow „Kras 
sin’1 rozpoczął odwrót x powodu ziych warun­
ków atmosferycznych.

„Cit+a

Burzliw1; : !azó 
nismiecko-naroóowysn.

kiej
Berlin. (PAT.). Zjazd kierowników memi-e- 

partji narodowej w zak-ńcz-enit awycn 
trzydniowych oorad uchwalił jednomyślnie re­
zolucjo aprobującą stanowisko opozycji, jakie 
frakcja niemiecko-iaroduwa zajęła w czasie o- 
beonej debaty w Reichstagu, wzywając koła 
kierownicze partji do kontynuowania dotych­
czasowej polityki parlamentarnej Zjazd przyłą 
czyi się do nagany wydanej przez frakcję nie- 
mieako-narodową na posła niemiecko narodo 
w ego Lambachu za jego antymona. chistyezne 
wystąpienie, podkreślając że partja niemiecko 
narodowa pozostaje nadal wierną monarchia 
wcznym nasłom swego programu Obrady nie 

W sdeń. (PAT.)  ̂„United Piresse  ̂ <.0u0f t "  mj,łc]Il(>.Iiarodowych przywódców miał”  chamk
z Aten. że w  tamtejszych kolach politycznych 
daje się zauważyć pewna niechęć co do pla­
nowanej przez Venizelosa zmiany systemu wy- 
DOrczego, W  szczególności sprzeciwiają się 
temu rojaliścŁ Yenizelos oświadczy! dziennika­
rzom. że jego polityka zagraniczna opierać się-, 
będzie na polityce gabinetu Zaimisa. Gdyby 
podczas wyborów stronnictwo monarchistycz­
ne osiągnęło większość, oddadzą im republika 
nie władzy

ter bardzo burzliwy dochodzńb- chwilami dc 
ostrycjh starć-m;~dzy grupą solidaryzującą się 
z posieor Lambaehem. a przywódcą partii hi 
Westai ;»em.

Wiedeń. (PAT.) Według aoni-emer dzienni­
ków z At er zjawiło się wczoraj 15 posłow par­
tji Metazasa i 31 członków grupy Tsalaarisa 
•p. prezydenta Konduriotiea z prośbą c. ztmie- 
chanie rozwiązania izby, i Cm(

Sprawa o. Korfantpgg I śląsHej Ch, D
Katowice. (Telef. w ł )  Sanacyjna „Polska 

Zachodnia ** ogłasza uchwałę władz Ch. D „ wyi 

klnczającą, posła Korfantego z szeregów stron­
nictwa.

Katowice. (Telef. wł.) W  odpowiedzi na pro 
potzyc-ę ks. sen. Albrechta, komisarza £arzą-» 
dn Głównego Ch. D „ aby Zarzad Wojewódzki 
Cłu D. ukonstytuował eię jako Tymczasowy 
Kom let Uh. D ,, ale bez posła Korfantego, w 
bra? się ZarK d Wojewódzki na posieyzenie 
i uchwalił następujące rezolucjo:

1) Wzywa się Żarząc Główny Ch. D., aby 

uchwalę swą o wykluczeniu posła Konantegc 
uonyEł

2) Zjazd wojewódzki z 24 czerwca- b. r. byi 
ieg?mje zwołany, a jego uchwały są formalne 
i ważne (Na tym zjeździe wybrano obecny Za­
rząd Wojewódzki Ch. B. —  Prz^p. Red.)

3) Żarząc" Wojewódzki solidaryznje się 
z pos. Korfantym i udziału w organizacji Tym­
czasowego Komitetu nie przejmuje.

4) Wzywa, karząc Gtowny, by publiczną 
uchwałą oświadczył, że grupa p. Janickiego 
nie ma nic wspólnego z władzami Stronnictwa 
i nie ma prawa używać nazwy Chrześcijańskiej 
Demokracji.

Pod uchwała tą podpisali się między inny­
mi posłowie Sobotę, i Sośn.eki, ks. sen. Bran­

dys, ks. S-zuic, kc Otręba, p. Walter, p. Kę- 
drnor, sekretarz Związków Zawodowych Mu- 
sioł i inni.

Uchwały powyższe można tłómajzyć jako 
odłączenie się pewnej części grupy sląsKiej od 
organizacji ogólno-państwowej Ch. D.

w * * ™ - .  - T r y k - r t a ™ '!  •

Rokowania z Litwa w W arszawie 
na ukończsnfu-

Warszawa. (Teł. wł.) Prace delegac.1 pof 
sko-Htewskłej w Warszawie BbSżaja oię ku 
końcorw? We wto,-ek obradowclr w południc 
komisja ekOnomicraa, ne którjm to posisdzo 
niu delegacja litewska pizedotawiła swoje 
uwagi o projekcie polskim. Pienarm posiedze­
nie kcnTsji ekonomicznej i ljOmunikacyjnej od­
będzie się prawdopodobnie we środę w południe. 
We środę przybędzie z Kowna p. Hołówko, 
nrezes delegacji eolskiej wysłanej do Kowna.

U W *  wyborów w Lipnie.
Warszawa. (Tel. wł.) Przy wyborach. <?fl» 

rady miejskiej w Lipnie P. P. S. uzyskała' 7 
mandatów. Bund 1, Poale Syjoe 1, Niemcy rzą 
dowi 1, ortodoKsi 1, Blok Żydowski 3, Folskle 
Zjedroezeale Gospcdarcz® (grupa umiarkowa­
na) 7, Zjednoczenie Stanu Średniego 2.

DR. SChAETZEL DYREKTOREM POLMINU.

Warszawa (Tel. wł.) J?k słychać na stano- 

w śko dyrektora administracyjnego Polminu 
został powołany dr. St. Czaetzel Jest or bra­
tem pu?kown-:kj. Szaetzla, szefa oddziału H, 
w Min. Spr. Wojskowych

NAJPLIŻSZE NOMINACJE,

Wa.‘szawa. (AW ) oak się dowiadujemy no« 
mmacje p. Gołuchowskiego na stanowisko wo­
jewody lwowskiego —  p. Józefskiego do Mi, 
nist-erstwc spraw wewnętrznych, oraz p. Po­
ci orko wsk; ego aa stanowisku dyr. dep. poi. 
Ministerstwa spiaw wtwuet-znych jeszcze nie 
zostały podpisane przez p. Prezydenta Rzpltej.

 6 -------
POGODA W; ZAKOPANEM.

Komunikat Polskiego Związku Turystycz­
nego. Stan obecny: Pogoda pięknę —  ciekło, 
21 st. w Zakopanem, na Hali Gąsienicowej 14
st., w Morskiem Oku 15 st. Prognoza na dzień
11 bm. Pogodnie i ciepło.

----- j-----
AMANULuAH JEST B. GRZECZNY. 

Warszawa. (a W.) P. Prezydent R^eczYpo* 
politej otrzyma! od króla .em anuliaha j królo­

wej Surya podziękowanie za serdeczne przyję­
cie, jakiego doznali w czasie swego pobytu 
w Polsce. P  Prezydent odpowiedział depeszą, 
przesyłając im zapewnienia najserdeczniejszych 
życzeń.

 nrwi -
GJOLITTI W ALC ZY  ZE ŚWIERCT/j.

Rzym. (PAT.). E Pwmjer włoski Giolitk 
którego 6tan znacznie się pogorszył, przyjął os 
ta tnie S-kramemta

7
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Twarz w  mroku nocnym.
P r z e k ła d  a u to ry zu  ira n y  B r. J . P a lk a .

Celom zapoznania Czytelników, nie- 
zmającyoh powieści drukującej się w na­
szym fejletonie, z jej fabułą oraz celem 
uprzytommieoiia syntetycznego jej dotych­
czasowej treści —  dajemy streszczony 

, wyciąg akcji powieści ,.Twarz w mroku 
nocnym".

»  ■ *  •< ,<

Do domu pod Krem Doi przy Portaiaim 
Square, zamieszkałego przez tajemniczego 
Nr. Małp asa, odludka, nie utrzymującego 
stonm ków z ludźmi, którym dostęp do nie­
go  jest zawsze wzbroniony, przybywa z Po­
łudniowej A fryk i na specjalne wezwanie 
niejaki Mr. Laker. W  czasie rozmowy mię­
dzy  nim i Malpasem przychodzi do sprzecz­
ki, której wynikiem jest śmierć Lak era, za­
bitego na schodach po niewvtl omac zenem 
zniknięciu z pokoju na I-szom piętrze Mal- 
pasa. noszącego, jak się okazuje, przypra­
w iony nos i podbródek. Tegoż samego wie 
czoru na balu w  amerykańskiej ambasadzie 
z Londynie komisarz do specjalnych poru- 
czeń Shannon przytrzymuje przybyłego 
z  Am eryki i pilnowanego przez ajencję de­
tektyw ów  Stormera. złodzieja Slicika Smi­
tha. W  czasie rozm owy z nim dowiaduje się 
Shannon. że planowaną jest kradzież naszyj 
nika Królow ej Pinia Inji, do czego rzeczy­
w iście przychodzi. Na trop złodziej! naszyj­
nika. E ltonów  i spółki wpada Shannon, ale 
zupełnie niespodziewanie znajduie go  przy 
siostrze przyrodniej pani Elfcon, Audreyą 
której piękność zwróciła jego uwagę i z któ 
ra się poznał przyp idkowo. Audrey poświę­
ca się za siostrę i  zostaje skazaną- na rok 
więzienia mimo prób ocalenia je j przez

Shannona. W yszedłszy z  więzienia przyj­
muje z Konieczności posadę sekretarki Mal­
pasa i sprawuje ją  przez kilka dni, aż do 
spotkania się z Sk9nron«m, który przeczu­
wając jakiś n ieczysty interes. radz; Audrey 
stosunki z Malpasem zerwać Róy nocześnie 
pozpąje Audrey miljonera Marshalta, mie­
szkającego również na Por' mann Square, 
w  sąsiedniej kamienicy, obok Malpasa. Mars 
bałt pragnie uwieść Audrey, oo mu się nie 
udaje, za co zostaje .przez Shannon? spolicz- 
kowany. Shannon zakochany w  Aud iey 
z wzajemnością otacza ją opieką tem bar­
dziej, że Eltonowie stosunków z nią utrzy­
mywać nie chcą. Pani Elton jest bowiem o 
ńostrę przyrodnią zazdrosna. Tymczasem 
przychodzi do menrzewidzianej katastrofy. 
Mr. Marshalt zostaje zabity w  mieszkaniu 
Malpasa, do którego dostał się niewiadomo 
dlaczego, ale ciało jego znika. Równocze­
śnie ginie w  sąsiedniej kamienicy sługa 
Marshalta Tonger. Śmierć ich poprzedza 
znalezienie w parku zwłok nieznajomej ko­
biety, czego świadkami są Audrey i Slick 
Smith. Malpas ginie bez śladu, a w  jego po­
koju znajduje policja posąg bałwana, wypcl 
nłony, jak  się pokazuje, diamentami. Dia­
menty te chcą ukraść jakieś nieznane bliżej 
osoby i w  tym celu inscenizują w  mieszka­
niu Malpasa szereg dramatycznych w y dar 
-.zen, poiawienie się zwłok Marshalta, pró­
bę powieszenia policjanta. Pokcja podejrzy- 
wa zrazu Eltona, którego obecność na da­
chu domu Marshalta stwierdzono, ale ten 
wkazuje swoje ..alibi**. Tymczasem pojawia 
się na w idowni niejaki Mr. Brown, który 
wydaje się Skannonowi bardzo podejrzany. 
A jencja Stormera wmieszaną zostaje zupeł­
nie niespodziewanie w  splot wypadków, 
gdyż sam Stormer ratuje Audrey w  chwili, 
riedy z hotelu chce ją Porwać osobnik bliżej 
nieznany. Celem A jencji głównym jest je ­
dnak siedzenie i pilnowanie Slicka Smitha,

który lawiruje koło domu Eltonów i kamie­
nicy na Ponmann Square; Malpas grozi li­
stownie śmiercią Shannonow5 " pragnie por­
wać Audrey, co mu się nie udaje. Natomiast 
udaje się nieznanym sprawcom ukraść dja- 
menty w yjęte  z barw-ana. i znajdujące się 
częścią, w  walizie, a częścią w  cukiemiczce 
w  domu Shannona. Trzy tej sposobności zo­
staje raniony służący Shannona. W illiam  i 
znika Audrey, która przybvla zawiadomić 
Shannona, że przyjęła posadę w  Ajencji 
Stormera i ma. polecone pilnować Browna 
zwanego też Torringtonem. k tó iy  jest ba­
jecznie bogatym właścicielem kopalń dia­
mentów. A  teraz wróćmy do orze iwan ego 
toku powieści:

— * —

—  Dorota? —  powtórzyła Audrey. mar­
szcząc brwi.

A le mimo sprzecznych uczuć, które wzbu 
dzdo w  jej duszy przeczytanie listu, była 
naogót zadowolona. Zaledwie pokojówka 
wyszła, podeszła do telefonu. Odpowdedziai 
jej glos Dory.

—  Naturalnie, że przyjdę... dziś pc połu­
dniu, jeśdi można. Nie myśl więcej o mojem 
uwięzieniu. N ie mogę mówić otwarcie przy 
telefonie, ale rozumiesz mnie chvba?

i —  Tak, moja droga —  odpowiedział 
głos Dory.

— N ic pytasz mnie, co tn robię.
—  Ob, wiem wszystko —  rzekł głos Do­

ry. Pracujesz u Stormera, nieprawdaż?
—  Skąd wiesz? —  rzekła zdumiona Au­

drey.
—  K to  mi powiedział; mniejsza z tem. 

W ięc przydziesiz i przebaczysz mi?...
Audrey udała sie do kąpieli, zadowolo­

na z pojednani? się z siostrą do której była 
w głębi duszy przywiązaną. A le o swojej 
dziwnej misji nie’ zapomniała. To  też korzysta 
jąc z obecności pomagającej jej w  ubiera- 
rkr pokojowki. zaczęła w ypytyw ać ją  o ta­
jemniczego Mr Torringtona.!

—  Uchodź* za milionera’ —  -rzekła słu­
żąca tonem właściwym ludziom nie będą­
cym miljonerami, kiedy o nich mówią —  ale 
nie rozumiem, na. oo mu potrzebne pieniądze. 
N igdzie .nie chodzi, siedź;' przez cały czaz 
w swoim pokoju, czytając i  paląc papierw 
W ychodzi czasem wieczorami —  nie do 
teatru, jak przystało gentlemanowi —  ale 
na spacer po ulicach..

—  Czy jest w  swoim pokoju?
Pokojówka skinęła głową.
—  P y ł jeszcze przed pięcioma nunutanu, 

kiedy mu przyniosłam śniadanie. Muszę 
przyznać, że jest bardzo grzeczny i prowa­
dzi regularny P yb  życia. Czy pani wie, że 
wstaje codziennie o w  pół do szóstej?

—  Czy ma sekretarza?
Pokojówka wstrząsnęła głową.
—  N ie ma nawet papugi —  rzekła to­

nem lekceważącym.
W  ciągu Przedpołudnia porozumiała się 

Audrey z ajencją Stormera i zdała, krótki ra­
port. A jencja okazała w ybim e zadowolenie, 
że już jest na miejscu, chociaż wiadomości 
dostarczone pizez Audrey były bardzo ska 
pe,

O godzinie trzeciej zapukała eto bramy 
przv Curzon Street. Dora przyjęła ją z nie­
zwykłą serdecznością.

—  Czy przebaczyłaś mi. kochanie?
—  ltzecz prosta, moja- droga*-
Audrey me c-zuła sie swobodną, niow: a-

do.mo dlaczego. Doznawała wrażenia jakie­
goś dziwnego napięcia, trudnego do określe­
nia. Być może, że niepokoiła ja  nieobecność 
Marcina, Spodziewała się widzieć go; bez 
niego pojednanie by ło  niezupełne. Rzecz 
dziwna jednakże, że Dora nie usprawiedli­
w iła nieobecność męża.

—  Siadaj, kochanie! Niech ci się przwna 
trzę. .Nie zmieniłaś się zunełnie. I  ktoby 
przypuścił, że jesteś o rok odemnie starszą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

G Ł U C H A W I
In ż. S u ch o rzyn s lt i w ynalazł aparacik, 

który w  licznych a nawet w b. ciężkich 
w-padkach przyniósł doniosła ooorawę słu­
chu, lub nleczał całkowicie. —  Bliższe objaś­
nienia ogłaszane w  „Ilustrowanym Knrjerze 
Codziennym* i w  „Warszawiance* w  każdą 
niedzielę. —  Bronisław Stiasny, Warszawa, 
nl. Koszykowa 39/2. 1 542

W g tffo n ila  Siiilm Oer
Ireny Cutwińskiej ’’

Absolwentki państw. szkoły przam. art.

Kraków, m. Kurmaifcka L. 10, narU:

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

i
! Nowości! polsca:

i
I  i Nowości S

KSIĘfiARSlfi KRUKOWI!!
Kraków, ul. św. 
Tomasza L. 35. 

róg ul. ćw. Krzyża.n
ZAKŁAD POGRZEBOWY

f E T E R N i T A S
Kraków, uiica Mikołajska L. 14,
Rek za ło liila  1892. Talsfon 49-47.

obecnie pod nowem kieicwnictwem

urządza pogrzeb) od najskromnftjmsh Jo naj­
wspanialszych, czyniąc dla mniej zamożnych 
mtępetwa. Udzl^a kredytu. Przeprowadza 
eksł umaeję i przewozy zw łok do wazyst :ch 
krajów. — Posiada na składzie w i t  k i 
w y b ó r  t r u m ie n  I w la ó c o w  sztucznych 

oraz metalowych. 14o

G Ę B A R O W IG Z  Początki kultu św.
Stanisława i jego 
średniow ieczny za­
bytek w i Szwecji 
cena Zł. 10.—

U R E A N  J. X. N a  wejście w  świat, 
W iązanka w skazó­
w ek  etycznych dla 
m łodych panien —  
wydanie czwarte  

Zł. 5 -
ŻY C IE  S W . T E R E SY  OD DZ. JEZUS  

w ed ług  Bollandys- 
tow  oraz Jej histo­
ryków  i w łasnych  
Je- pism przez Kar­
melitankę z Caen 
Tom  I. Zł. 10'—

Wysyłka na zamówienia  zam iejscowe o i w o t n a .

KraSt&w, 
S law Ssow sfca 4.Stanisław la»

ftaresiel ort. retigijnijcii — galanierff 11. p.
dostarcza na dogodnych warunkach zapłaty.

@ SK illY  do kościołów ręcznie malowane 
artyslyczne wykonanie. 

nmm św. z drzewa i inasy. 
i Krzyże.

Oferty na żądanie,
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ZAKŁAD WITRAZOWC-SZKLAftSKI
Tsodora Zajiizikswsklejr- f *5,
Oszklenia i witraże da k «tc i« łó w  od 20 tł. za 1 as. 
wykanuji ilę przy większych zamówieniach a rat]

Ceay Ł0*/» niższo n ii wszędzie. iii

umeblowany dla 
Sr J — 2 panów do w y ­
najęcia. Grabowskiego 11 
I. p. front, na prawo. 536

< 2 o
po 1

GKII.CHOTA
s i Ic c M k a  !

fenom enalny
rynalszek

zademonstrowany spe­
cjalistom. —  Sami się 
w domu wyleczycie 
z przytępionego siuchu, 
szumu i cieknięcia 
z uszów. Liczne podzię­
kowania. ' Pouczającą 
broszurę wysyła bez­

płatnie na żąaanie
I A "  L iSZM

iccło Krakowa. 543

| K§®£lmiZmęsftie |
m a r k i  L i o n  n ©  1 9  z ł o t y c h  o r a z  J  
G o e p p e r t c  H i i c l d a  I  z a g r a n i c z n e  s

p a n a m ą  i p o l° c a  ®

A ó i T O M  J A R O S Z  8
# K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  L -  2 4 . ®

Dom XX. Marków.
swej

S z l o c b e t K i e  ra i r  a
gronowe, naturalne 

Tokajskie, Szamorodner, 
Hegalayskie, oraz Wina 
Mszalne po Zł. o'5-i poleca 
Handel jakóba P i e k ł y  
w Pc igórzu, Rynek L. 2.

472

1  K s lc f la n r ia  K r a k o w s k a . Kraków, ulica św . T o m a n a  L. 55  
(r tg  itl. św. Krzyża).

• •I
• •

p o le c a  2 o i t s t n l f h  n o w o ś c i b e le t r y s t y c z n y c h :
Barclay: „Błękitny chiopiec** . . . .  zł. 3.—

„Jare . . . . . . . .  o.
Belmont: „Lady Hamilton** . . . .  „ 8,50
Caine: „Wielki Imen“ ............................................„ 1 . 9 5

—  „ Z a k ła d n ik * * ....................................... „ 7.50
—  „Rudy J a z o n * * ....................................... „ 7,50

Chesfceirton: „Powrót don Kiszota** „ 8.—
Czokalski: „Milczące młyny** . . . .  ,, 5.—

Ourwood: „Władca skalnej doliny**
—  „Najdziksze serca** .
—  ..Łowcy wilków**

Kisielewski: „Amerykanka**
Korsak: „Ku indyjskiej rubieży** . 
Kosztoljnyi: „Krwawy j-oeta** • 
Makusz^-ński: „Śmieszni Indzie** 
Ossowski: „Kłamca** .

3.50
4 . -
3.50 
5 —  
4.20
7.50
5.50
5.—

Pcrzyński: „Lut szczęścia** . . .
Przewłocki: „Szukanie Boga** . . . .  
Szpota ński: „Synowie klęski** . . .
Una.muno: „M gla“  .....................................
Voynich: „Przerwana przyjaźń“

—  „Jack Raymond**
Zegadłowicz. „Z poć młyńskich kamieni**. 

„Żyw ot Mikołaja SrebrempIsaneg>o“ . Cz. W 8.—

.90

.50

.50

50
e «

W ysyłka na zam ów ienia zam ie jsco ^s  oew rotna.

WytUi/ca u  „Głoa Narodu" Skę x ogr. odgou. K. Holekaa. Redaktoi n*cxe'ny Ju> Matyask. Kod aktor odpowiedzialny Józef Warci B owskL Drukarria „Głosi Narodu1- pod zarz. R. Rcxka.


